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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
Prenumerata „Prawdy"

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 

rocznie rb. 8. z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10.

Adres: Sadowa Xr. 11.
,<SK9’t ~*

Admlnistraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.

Bedaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu.

Bękopisy drobne nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
nych arn'e’ ki08k" ' kantOry plsm Peryodycz- 

Za zmian? adres i dopłaca się 20 kop.
Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza 

wie w Administracyi pisma i w kioskach.
Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 

jego miejsce.
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„W diiiull (24) lipca o g.l 2 pp. odbyło się 
w Kaliszu uroczysto odsłonięcie i poświę
cenie pomnika Cesarza Oswobodziciela 
Aleksandra II, przyczem w uroczystości 
odsłonięcia wzięło udział wojsko garnizo
nu. Po przybyciu na miejsce generał adju- 
tant J. O. Ks. Imeretinski przyjął raport 
od dowodzącego paradą dowódcy pułku, 
następnie, obszedłszy oddziały i pozdro
wiwszy ludzi, zajął miejsce koło pomnika, 
okrytego białą zasłoną, wojsko zaś uszy
kowało się z trzech stron około J. O. Księ
cia, pozostawiając stronę czwartą otwar
tą. Obecni też tu byli: zaproszeni urzę
dnicy administracyi cywilnej, wójtowie 
wszystkich gmin w gubernii Kaliskiej, 
którzy wyrazili chęć asystowania w uro
czystości poświęcenia i duchowieństwo ka
tolickie, które powinno było dokonać o- 
brzędu poświęcenia. Wkoło, wszędzie, 
gdzie tylko było miejsce, masa publiczno
ści. Gdy ksiądz podszedł do pomnika, aże
by go pokropić wodą święconą, opadła 
przykrywająca pomnik zasłona i przed
stawił się on w całej swej piękności. Wyo
braża on pięknej roboty biust Cesarza, 
ustawiony na wysokim piedestale kamien
nym, od którego w cztery strony prowa
dzą na dół szerokie stopnie.

„Na piodestale, w kształcie wysokiego, 
czworobocznego słupa z uciętemi krawę
dziami bocznemi wyryte są złotem w ję
zyku rosyjskim i polskim napisy nastę
pujące: od strony frontowej: „Cesarzowi 
Aleksandrowi II od mieszkańców, człon
ków administracyi i sądu w gubernii Ka
liskiej." Z prawej strony: „Obdarzenie 
włościan ziemią 19 lutego 1864 r.“ Od stro
ny tylnej: „Wprowadzenie ustaw sądo
wych 1864 roku w guberniach Królestwa 
Polskiego 19 grudnia 1875 r.“ i z lewej 
strony: „Utworzenie gubornii Kaliskiej 
1867 roku.“

Gdy duchowieństwo katolickie skoń
czywszy poświęcanie pomnika, odeszło, 
z ulicy, prowadzącej do pomnika od stro
ny miasta ukazał się pochód krzyżowy 
z duchowieństwem prawosławnem, z wy
borowym chórem, złożonym z dzieci miej
scowej ochrony prawosławnej, a któremu 
wypadało dokonać poświęcenia pomnika 
według obrządku cerkwi prawosławnej. 
Po skończonom poświęceniu i wygłoszeniu 

wielolecia dla Jego Cesarskiej Mości Naj
jaśniejszego Pana i dla całego Domu Pa
nującego, i pamięci wiecznej dla Cesarza 
Aleksandra II, na pomnik włożono wień
ce ze świeżych, przewitych wstążkami 
kwiatów od obywateli miasta, od zarządu 
sądowego i od instytucyj włościańskich 
w guberni Kaliskiej. Generał - Adjutant 
J. O. Ks. Imeretinski podszedł tymczasem 
do zebranych przed pomnikiem wójtów 
gmin, z których trzech, obecnych swego 
czasu na koronacyi S-ej Ich Cesarskich 
Mości Najjaśniejszych Państwa, podali 
J. O. Księciu chieb i sól w imieniu wło
ścian z gub. Kaliskiej, przyczem jeden 
z wójtów zwrócił się do J. O. Głównego 
Naczelnika kraju z następującomi słowy:

„Obecni, będąc z uczuciem wdzięczności 
głębokiej na odsłonięciu pomnika Cesarza 
Oswobodziciela, który nas ziemią i wol
nością obdarzył, prosimy J. O. Księcia, 
jako przedstawiciela naszego Monarchy, 
przyjąć chleb i sól od włościan z guberni 
Kaliskiej."

. (Warsz. Dnieiunik).

Rozkaz do wojsk warszaw, okręgu wojennogo 
z d. 14 (27) lipca 1900 r.

Franciszek syn Jana Świderski lat 22, 
włościanin z pów. Opatowskiego gub. Ra
domskiej i Walenty syn Stefana Wożniak 
lat 21, włościanin z pow. Włocławskiego 
gub. Warszawskiej, na skutek przeprowa
dzonego względem nich śledztwa pier
wiastkowego i odrębnego badania, oskar
żeni są o to, że porozumiawszy się z sobą 
i osobami dotąd niewykrytemi w celu po
zbawienia życia Antoniego Grzeszczaka, 
majstra z fabryki Weszickiego, za to, że 
nie przyłączył się on do bezrobocia urzą
dzonego w owej fabryce d. 16 stycznia (st. 
st.) 1900 r., chcąc spełnić ów zamiar, d. 16 
lutego (st. st.) tegoż roku, zrana, uzbroje
ni, Swiderski w lewar, a Wożniak w ka
wałek żelaznej rury wodociągowej, napa- 
dli na przechodzącego kolo nich Grzesz
czaka na ulicy Towarowej w Warszawie 
i zadali mu w głowę i w twarz kilka ude
rzeń temi narzędziami, rozbili mu czaszkę, 
zmiażdżyli twarz i mózg, wskutek których 
to uszkodzeń Grzeszczak zmarł w ciągu 
kilku godzin.

Za ten czyn, przewidziany w art. 279 
ks. XXII Zb. pr. woj. 1869 r. Franciszek 
Swiderski i Walenty Woźniak, na zasa
dzie art. 260, 262, 267 ustawy wojenno- 
sądowoj i art. 31 prawa o środkach dla 
ochrony porządku państwowego i powsze
chnego spokoju, zgodnie z opinią wojsko
wego nadzoru prokuratorskiego przy są
dzie okręgowym wojennym w Warszawie, 
oddani zostali temuż sądowi wojennemu 
dla osądzenia ich podług praw obowiązu
jących w czasie wojny. .

Podpisano:
Dowodzący wojskami Generał-adjutant 

Książę Imeretinski.
(Warsz. Dniew.).

Król Humbert.

starożytnej stolicy królów longo- 
bardzkich, w Monzy, o kilka mil 
na północ od Medyolanu, śmierć 

okrutna, bo nienaturalna, przedwczesna, 
zaskoczyła panującego króla włoskiego. 
Stało się to w ubiegłą niedzielę, d. 29 z. m. 
Król, swój stosunek do narodu po za obrę
bem wykonawczej władzy zaznaczający 
stałą uprzejmością, potrzebną dla wkupie
nia w łaski ludu młodej jeszcze i nie we 
wszystkich prowincyach jednakowo uzna
wanej dynastyi, nio odmówił zaproszeniu 
syndyka miejscowego i znalazł się tego 
dnia późnym już wieczorem.na popisie to
warzystwa gimnastycznego. Kiedy po roz
daniu nagród, połączonom z osobistemi za
chętami, wsiadł do powozu i wyruszał do 
czarowncj swej rezydencyi, z Ł tłumu cie
kawych wysunął się jakiś ubogo ubrany 
obywatel królestwa włoskiego, wyjął ro- 
wolwer, dał szybko cztery strzały i zanim 
go przytrzymano, trzy kule tkwiły już 
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w ciele królewskiem. Rany były śmiertel
ne, piorunujące. Ofiarę dowieziono do re- 

■ zydencyi w stanie konania; w pół go
dziny po wypadku, po 10-ej, król już nie 
żył. Morderca, Kajetan Bresci, rodem 
z Prato, niedaleko od Florencyi, z zawodu 
tkacz-jedwabnik, wrzekomo przybyły przód 
dwoma miesiącami z Ameryki, z Pater- 
son, pokrwawiony od zemsty doraźnej, 
policyi tylko zawdzięcza życie, należące 
do kata.

Od zamachu Passamantego, w r. 1878, 
w Neapolu, zaczęło się niemal panowanie 
Humberta I, zamachem Bresciego się koń
czy. Sprawca morderstwa nie taił swego 
charakteru polityczno-społecznego: jest 
anarchistą wspólników nie miał, dzia
łał z własnego przekonania i na wła
sną tylko odpowiedzialność: tak zeznał 
w pierwszem śledztwie.

W stronnictwie przewrotu Włosi są naj- 
czynniejsi. Włoch zrósł się z nożem, odwie
czny nóż zaprawił go do nowoczesnego re
wolweru. W dziejach włoskich od XIII do. 
X VII w. nóż obok trucizny był nietylko 
narzędziem, nietylko czynnikiem, ale 
i działaczem w życiu obyczaj owem, mię- 
dzycząsteczkowcm społeczeństw włoskich, 
był też działaczem i w małej i w wielkiej 
polityce. Nóż włoski ma za sobą wielką 
tradycyę. Gdy w r. 1894 postanowiono u- 
godzić w Carnota, nie znalazł się żaden 

-Francuz, znalazł się Włoch, Caserio, do 
wymierzenia ciosu. Na cesarzową austrya- 
cką godzący bez wyboru, byle tylko w naj
wyższe szczyty -prąd skryto-rewolucyjny 
wysłał we wrześniu 1898-go roku Wło
cha; Luccheniego. Nawet w zamachu 
Sipida w Brukselli na księcia Walii 
ubiegłej zimy, włoskie występuje na
zwisko i włoska też krew. Przypomnieć 
potrzeba, że i w okrucieństwie barcełoń- 
skiem, w zamachu dynamitowym na spo
kojną publiczność w teatrze, wykryto 
współczynną rękę włoską. Widocznie w 
charakterze narodowym jest nietylko'po- |

CIENIE CHIŃSKIE.

i. 
Uaug-Ming-Tse *).

•) Materyał faktyczny zapożyczyłem z dzieła G. 
Eug. Simona: La citi chinoise.

g
Mońce zachodziło nad doliną Uang- 
glMo-Ohi. Miedziane jego światło 
Sfślizgało się łagodnie po kwitnących 
wzgórzach i rzucało tu i owdzie na upra
wne ich stoki długie cienie od przysadzi

stych drzew pomarańczowych, od smu
kłych, wachlarzowatych palm i wysokich, 
drżących bambusów. Z powiewami ciepłe
go wiatru płynęły nad okolicą szmery ci
che, srebrne i jednostajne, gdyż była to po
ra spuszczania wody z górnych pól ryżo
wych na dolne. Wszędzie więc lały się jej 
potoki. Blado przebłyskiwały na tarasach 
pagórków z pod jasnych aksamitów opusz
czanych runi ryżowych, z pod ciemnych 
szczotek trzcin cukrowych; w biegu roz
świetlały na pochyłościach gąszcze gajów, 
gdzie kwitły żółte i karminowe azalie, 
gdzie wiły się poczwarnie rdzawo-liste, 
dające olej, dryandry, gdzie zwieszały się 
wiotkie gałęzie krocienio łojowe, podobne 
do brzóz. Coraz szerzej rozlewały się wo
dy w dole wśród rudych, świeżo spulch- 

ciąg, ale i pewna zdolność do skrytobój
stwa. Nie można też wątpić, że stosowaniu 
tej zdolności sprzyja rozprzężenie społecz- 
no-umysłowe, ściśle złączone ze złym sta
nem ekonomicznym, z nędzą ludu więk
szy niż gdzieindziej wytwarzającą pro
cent w ogólnem uwarstwieniu dobrobytu 
narodowego; sprzyja też i wewnętrzne 
rozłupanie polityczne Włoch na prowin- 
cyonalizmy, zasilane radykalizmom i re- 
publikanizmefn, wciąż rosnącym.

Tydzień polityczny. Po edykcie cesarza 
chińskiego zjawia się edykt cesarzowej wdowy, 
z d. 24 lipca, i potwierdza również zapewnienia 
chińskie, że posłowie żyją i jeden tylko niemie
cki życiem przypłacił, nie 18, ale 20, czerwca, 
charakter swój cudzoziemca i posła, niemiec
kiego specyalnie. W tym samym edykcie posło
wie zatrzymani są jako zakładnicy. Tuan.musi 
wciąż jeszcze stać na czele ruchu, który nie 
ustał, tylko już gwałtów nie popełnia, gdyż w 
Kantonie nawet ogłoszono, jeżeli telegraf euro
pejski nie zmyśla, odezwę tuanowską o nagro
dzie za głowę każdego codzoziemca. Li-Chung- 
Czang, którego tu przedwcześnie ukazano już 
w Pekinie, bawi wciąż w Szang-haju; konsulowie 
nie chcą z nim rozmawiać; pełni on rolę agenta 
telegraficznego rządowego.

Podobno w Waszyngtonie przekonano się 
o sfałszowaniu depeszy Congera; ale jest teraz 
inna depesza, europejska: pierwszego sekretarza 
poselstwa niemieckiego, Belowa, z d. 21 z. m., 
zatem we dwa tygodnie po „wymordowaniu." 
Od d. 16 lipca nie było już napaści; poselstwa 
uszkodzone, ale się trzymają. Straż niemiecka 
na 50 utraciła 24, z tych 10 zabitych. Poseł ja
poński również przez umyślnego "doniósł pod d. 
19 lipca, że napady ustały, a postanowiono bro
nić się do końca miesiąca. Oba te doniesienia 
są wiarogodne.

Obie strony gotują się do wojny. Chińczycy 
całe pobrzeże Jang-tse-kiangu, Se-czuan, a nie
tylko prowincje Czyli. Hon-nan i Szan-si, ob- 
warowują. Ogłoszona księga błękitna angielska 
przekonywa, że mocarstwa zajmowały się spra
wą najwyższego dowództwa. Mówiono o Japo
nii, ale tę usunęła Anglia, aby nie wprowadzać 
rozdwojenia. Wojska zwolna przybywają do 
Taku i do Tien-tsinu, gdzie również był spór 
o dowództwo, już załagodzony. Potrzeba naj
mniej 50,000 wojska, aby dokonać coś skuteczne

jiionych pól, tworząc pl amy i smugi błęki- 
tno-srebrne.

Pod niebem pogodnem ta ziemia jasna, 
szmaragdowa, przotkana połyskliwemi 
nićmi i płatami wody, podobna Była zaiste 
do bogatej, wzorzystej lamy wschodniej.

Środkiem doliny toczyła poważnie mu- 
liste fale szeroka Ta-Szuej-Chi, ujęta 
w potężne groble i wały ochronne: Gęsto 
lśniły się wzdłuż jej brzegów porcelanowo 
szare, błękitne, czerwone dachy miast 
i miasteczek; żółte, potrójne kapice pagód 
skrzyły się wśród drzew, jak sterty szcze
rego złota. A dalej, na dolinie, świeciły 
wkoło jasne fanzy wieśniaków liczne, jak 
roje gwiazd. Białe ich mury tonęły zwy
kle w zieleni sadów, ale polewane, ciężkie, 
rogate dachy wznosiły się wszędzie ponad 
otoczeniem, aby dobroczynne Fong-Szujej 
mogły je obwiewać oraz stały na wznie
sieniach, aby zdradliwe Fong-Szujej 
podziemnych wód nie psuły podwalin słu
pów budowli, nie zatruwały swym odde
chem ich mieszkańców.

Niedaleko fanzy krytej czerwoną da
chówką, na szczycie wzgórka zasadzonego 
krzewami herbaty, pracowało dwóch lu
dzi, ubranych w niebieskie, nankinowe 
szarawary i podobne kurtki. Pełzali zgięci 
nizko wśród szeregów szarych, niepokaź- 
nych drzewek, pelli chwast, spulchniali 
ziemię i zasycali odarte już z liści rośliny 
garstkami kompostu. Duży, opleciony sło
mą imbryk porcelanowy i zwierzchnie u- 
branie wieśniaków leżały opodal.] 

go, ale przedsięwziąć pierwszeruchy możnaiz30 
tys., a te już chyba być muszą. Chińczycy stoją 
zaraz za Tien-tsinem. Napady chińskie na Amur 
ustały.

Ces. Wilhelm, w urojeniu, że w.ojna z China
mi nie będzie wojną, dał zabitemu Kettelerowi 
następcę. Wyprawiając nowe oddziały mary
narki i wojska do Chin w Bremerhaven d. 27 
z. m. pożegnał je zachętą: „Dość wam stanąć 
przed wrogiem, aby go pobić! Kto wpadnie 
w wasze ręce, niech się już z nich nie wydobę
dzie. Jak przed tysiącem lat (pomyłka o 450) 
Hunnowie pod Attylą wyrobili sobie imię, które 
dziś jeszcze daje wyraz, ich straszliwej potędze, 
tak niechaj imię Niemca w Chinach na tysiąc 
lat tak wbije się w pamięć, aby żaden Chińczyk 
nigdy .choćby tylko spojrzeć z podełba na Niem
ca nie śmiał."

Na szacha perskiego, który po kuracji w Con- 
trexevile pojechał do Petersburga, a stamtąd 
zjawił się w Paryżu, w poniedz. d. 30 z. m. 
miano wykonać, zamach: dziwna jednoczesność 
z zamachem Brezziego, zdaje. się wszakże, iż bez 
związku. Dopuścić się go miał jeden z aktorów 
trupy perskiej na wystawie; wspólnik jego 
zbiegł. Policja zapobiegła zamachowi uwięzie
niem. Indywiduum nazywa się Araman.

Król Hunibert I żył lat 56, panował od d. 9 
stycznia 1878 r., zostawił jedynego syna, obecnie 
Wiktora Emanuela III, lat 31, ożenionego w roku 
1896 z księżniczką czarnogórską, Heleną. Dy- 
nastya sabaudzka jest bardzo nieliczną. Gdyby 
dzisiejszy król nie pozostawił potomków, koro
na przeszłaby na linię stryjeczną,' księcia Ao- 
sty, byłego króla hiszpańskiego. Nowy król 
znajdował się w chwili nieszczęścia w Pireus. 
Stamtąd d. 31 z. m. był w Brindisi, a nad 
ranem w Rzymie. Papież pierwszy przesłał 
współubolewanie i sam odprawił mszę żałobną 
nazajutrz po wypadku.

Anglicy ścigają Boerów około Middelburga. 
Boerowie zabrali im znowu teraz 100 Walijczy
ków i kilka dział. Opór wszakże słabnie, bo 
wszelka siła ma kres. Poddają sią nieszczęśliwi 
gromadkami po 50, po 100. Anglicy douoszą 
o warunkowem poddawaniu się całych czterech, 
czy nawet pięciu tysięcy. Mógłby to być chyba 
sam De-Wett. Chamberlain zagrzmiał znowu 
w Izbie gmin; ale te jego gromy to stara tan
deta.

Starszy pracował pilnie, nie podnosząc 
na chwilę głowy, młodszy chwilami spo
glądał ukradkiem na sąsiedni wzgórek, 
gdzie również widać było pracowników 
i skąd dolatywały wesołe dźwięki Sin-Fa, 
śpiewanej przez kobiety. Stary dostrzegł 
przelotnie jego spojrzenie i nachmurzył 
się:

— Spiesz się, A-Pe! Słońce już nizko. 
Co powiedzą sąsiedzi, gdy zostawimy na 
uroczyste święto rodzinne kilka krzewów 
niezasilonych strawą. Daremnie spoglą
dasz na zachód: nie z tej strony ma przyjść 
dla ciebie szczęście...

A-Pe opuścił głowę i drobne jego ręce 
szybko zamigały nad ziemią.

— Ojcze, wszak wróżby zmieniają się 
czasem! — wyrzekł po chwili.

— O, tak! Wróżby zmieniają się czasem, 
ale rzadziej zmieniają się moje postano
wienia...

Nie mówili już do końca roboty. Gdy, 
zabrawszy imbryk i zarzuciwszy na plecy 
wierzchnie ubranie, schodzili z pagórka, 
słońce zaszło i nagły zmrok napływał od 
wschodu. Na ciemniejącej ziemi zapalały 
się mnogie światła. Z okolicznych pól kup
ki pracowników ciągnęły zwolna ku cha
tom. Z poblizkiego gaju wyszły dwie ko
biety z gronem dzieci i poczęły grzbietem 
kamiennej balustrady okrążać niedużo 
pole ryżowe, przylepione, niby gniazdo ja
skółcze, do stromego pagórka. Potężne 
słupy z nieciosanych głazów podpierały je 
z dołu. Woda kapała po omszonych ka-



II ZYCIE SPOŁECZNE, fe

UBEZPIECZENIE ROBOTNIKÓW.

I.

należliśmy w.XVT-ej grupie wysta
wy powszechnej w Paryżu, obej
mującej hygienę, dobroczynność 

i ekonomię społeczną, bardzo ciekawe 
materyały i eksponaty, dotyczące ubez
pieczenia robotników. W oddziale rosyj
skim pomienionoj grupy starannie opra
cowane dyagramy z objaśnieniem inżenie- 
ra-technologa, p. Pressa, dają nam moż
ność scharakteryzowania tego ruchu, któ
ry w życiu spoleeznem i ekonomicznem 
wielotysięcznych mas odgrywa i odgry
wać będzie niezmiernie ważną rolę.

Podczas gdy na zachodzie Europy ruch 
w tym zakresie rozwinął się bardzo szero
ko, zwłaszcza w ósmem dziesięcioleciu 
wieku bieżącego, Rosya zaledwie nieda
wno zaczęła czynić zabiegi około stworze
nia i rozwinięcia tak ważnej działalności. 
Przed łaty dwunastu nie było ani jednej 
instytucyi asekuracyjnej, któraby się zaj
mowała ubezpioczanicm robotników. Do
piero w r. 1888 Towarzystwo „Rosya" 
wprowadziło ubezpieczenia od wypadków 
nieszczęśliwych. Następnie poszły za jego 
śladem [inne („Pomoc," „Troskliwość," 
„Tow. Petersburskie," „Jakor," „Pierwsze 
rosyjskie tow. ubezp.“). W r. 1898 zatwier
dzono ustawę Ryskiego Tow. wzajemnego 
ubezpieczenia fabrykantów i rzemieślni
ków od wypadków nieszczęśliwych. Był 
to pierwszy akt prawodawczy, który uła
twił zbiorową asekuracyę od wypadków 
nieszczęśliwych w formie wzajemności. 
W tym samym roku zatwierdzono ustawę 
takiegoż Towarzystwa wzajemnego fabry
kantów i rzemieślników odeskich. Nadto 
Towarzystwu „Salamandra" pozwolono 
wprowadzić dział ubezpieczeń od wypad
ków nieszczęśliwych. Następnie nadano 
prawo działalności w tej mierze Towarzy
stwu francuskiemu.
• W roku tym daje się spostrzegać zna
mienne zjawisko: pomimo pewnego postę

mieniach, które gęsto oplatały zwoje lijan 
i bluszczu. Dzieci szczebiocząc, biegły tuż 
nad przepaścią, ale kobiety, dostrzegłszy 
mężczyzn w dole, cofnęły się w zarośla. 
A-Pe mimowoli już w pobliżu domu jesz
cze raz głowę w ich stronę obrócił. Ojcieo 
udał, że nic nie widział. Na podwórku oto- 
ozonem Wysokiem obmurowaniem zastali 
już dwunastoletniego I-Po, który tylko co 
przyprowadził bawołu ze spółkowego 
młyna.

— Zmęczyliście bydlę! — powiedział su
rowo Uang-Ming-Tse, dotykając ręką spo- 
tniałych boków zwierzęcia.

— Ziarno było cokolwiok wilgotne, oj
cze! — bronił się I»Po.

— Właśnie! Niewiiine bydlę cierpieć 
musi za lenistwo ludzi... Wytrzyj go sło
mą i wprowadź do obory!

W domu już czekały na nich z kolacyą 
kobiety.

— Spóźniliście się!—rzekła żona Uanga, 
Ta-Niang, popychając zlokka ku ojcu małą 
Hong-Ju z miednicą pełną gorącej wody 
i flanolą do wytarcia twarzy i rąk.

— Spóźniliście się! — powtórzyła bab
ka, siwa, wyschnięta jak szkielet starusz
ka, wysuwająca się z bocznego wejścia.

— Tak, matko! — odparł Uang. — Spó
źniliśmy się, gdyż nie obcięliśmy porzucić 
niedokończonej roboty. Dziś wszyscy pó
źniej zeszli zo wzgórz...

Podsunął matce krzesło i sam siadł przy 
stole zastawionym malemi miseczkami 
z jadłem. 

pu, stosunkowo dość słabo rozwija się u- 
bezpieczenie osób pojedynczych (do tej ka- 
tegoryi należą także podróżni w pociągach 
i na statkach). Natomiast ubezpieczenia 
zbiorowe robotników robią znaczne postę
py. Z tablic, ugrupowanych przez p. Pres
sa, widzimy, że w r. 1888 ubezpieczono, 
(w siedmiu towarzystwach) 1,148 osób po
jedynczych i w grupach 40,596. W r. 1898 
pojedynczo 15,171, zbiorowo 684,766.

Przyczyną spóźnionego rozwoju ubez
pieczeń robotników w państwie rosyj- 
skiemjest między innymi zbyt powolne 
i słabe szerzenie wiadomości o środkach 
i sposobach zabezpieczania robotników. 
Znaczną liczbę wypadków, wynikających 
z winy przedsiębiorców, przypisywano 
nieostrożności i niedbalstwu samych robo
tników. Przekonanie to panowało nietyl
ko. śród zarobkodawców, ale nawet robo
tników, w instytucyach.sądowych i wogó- 
lo śród wszystkich ludzi, posiadających 
jakąkolwiek styczność z życiem przemy- 
słowo-handlowem. Skutkiem tego wydat
ki przedsiębiorców na wynagrodzenie ro
botników poszkodowanych stanowiły bar
dzo skromną pozycyę, gdyż tylko w 
rzadkich wypadkach udawało się udo
wodnić winę przedsiębiorców. Oczywiście 
w takich warunkach zbyteczna była ase- 
kuracya, gdyż utrwaliło się przekonanie, 
żo niema niebezpieczeństwa, od którego, 
należałoby się ubezpieczać.

Dopiero obecnie, w miarę rozwoju pra
wodawstwa fabrycznego, po utworzeniu 
inspekcyi fabrycznej, zaczęto patrzeć ina
czej na tę sprawę, do czego znacznie się 
przyczyniła zasobna już literatura w tym 
zakresie. Kategorya wypadków „z wła
snej winy" przybrała inny charakter; wła
dze’sądowe rozszerzyły swoje pole widze
nia i dziś już zupełnie inaczej traktują te 
sprawy. Dzięki temu pozycya wydatków 
na wynagrodzenie za śmierć i kalectwo 
znacznie wzrosła. Jednocześnie wzrosło 
ryzykó przedsiębiorców, którzy z trwogą 
oczekiwali wielkich wypadków, narażają
cych ich kieszenie na znaczne straty. Ta 
właśnie okoliczność zmusiła wielu zarob
kodawców do ubezpieczania swych robo
tników. Fabrykanci woleli mieć stalą, o- 
kreśloną pozycyę wydatków, niż nieobli- 
czone a niespodziewane straty w razie 
nieszczęścia.

Taka zmiana zapatrywań i warunków

— Rok ciężki... Wszędzie brakuje rąk... 
Gdzie jednak podzieli się ludzie? Niektórzy 
nie skończyli jeszcze zbioru herbaty... Ro
dzina Ozeng-.Lin-Li...—wtrąoiłaTa-Niang.

— Rodzina Ozeng nie jest ostatnią... Złe 
. tylko, że pozwalają córce śpiewać w rok 
smutku!

— Ach! Ona ma tak słodki głos! Za każ
dym razem zdaje mi się, że słyszę dźwięki 
dzwoneczków szklanych, które wiatr po
rusza — szepnęła babka.

Ta-Niang spojrzała przelotnie na syna, 
który wyciągnął właśnie swe pałeczki po 
nowy kęs strawy. Chłopak spostrzegł to, 
zmieszał się i jadło upadło na stół.

— Potrzebujesz, widzę, osobnego tale
rza, jak Anglik! — roześmiał się Uang.

I-Po i Hong-Ju odpowiedzieli na tę u- 
wagę wesołą wrzawą. ,I-Po począł pośpie
sznie opowiadać, co słyszał w młynie. Cu
dzoziemskie dyabły wypuściły na ziemię 
żelaznego smoka, który zieje ogniem, 
przebiera nogami i ciągnie siedzących na 
ogonie ludzi z towarami... Lecz, aby szedł, 
trzeba przed nim położyć sznur żelazny, 
który on łyka, a następnie z tyłu za sobą 
wypuszcza... Aby mu to szło gładko, mażą 
mu szczęki olejom wyrabianym z ludzkie
go ciała... Dlatego właśnie chrześcianie 
skupują dzieci chińskie i nawet dorosłych 
ludzi... Prócz tego, gdzie tylko przejdą, na 
znak swej władzy przeciągają nikomu 
niepotrzebne tajemnicze druty na wyso
kich słupach... Gdzie taki drut przeoiągną- 
widzą wszystko i słyszą wszystko .. 

zrodziła się najpierw w pobliżu wielkich 
ognisk umysłowych, tudzież w tych miej-? 
scowościach, w których powstały liczne 
przedsiębiorstwa z kapitałów zagranicz
nych, kierowane przez obcych inżenierów 
i techników. W innych dzielnicach pań
stwa sprawa ubezpieczenia robotników 
jest zaledwie w bardzo słabym zarodku. 
Stosunki pomiędzy przedsiębiorcami a ro
botnikami z jednej strony i instytucyami 
asekuracyjnemu z drugiej są regulowane 
obecnie na zasadzie ogólnych przepisów, 
zatwierdzonych przez ministra ^f>raw we
wnętrznych w r. 1887 dla Towarzystwa 
„Rosya" i stosowanych we wszystkich in
nych towarzystwach akcyjnych. Asokura- 
cya zbiorowa od wypadków nieszczęśli
wych jest umową, której mocą towarzy- > 
stwo obowiązuje się wypłacić sumę okre
śloną w razie kalectwa, wywołującego nie
zdolność do pracy na całe życie lub na pe
wien czas. Nie dają prawa do wynagro
dzenia: 1) Wszelkie choroby zwykłe i ich 
następstwa, nie wywołane wypadkiem 
nieszczęśliwym podczas pracy. Do tej ka- 
tegoryi zaliczono paraliże wszelkiego ro
dzaju, padaczkę, obłęd, chorobliwą utratę 
pamięci, porażenie słoneczne, operacye 
chirurgiczne, przepukliny i wszystkie u- 
szkodzenia, pochodzące z podnoszenia cię
żarów i innych wysiłków. 2) Wypadki 
nieszczęśliwe, spowodowane trzęsieniom 
ziemi, wojną, zaburzeniami, przekrocze
niem prawa łub czynem rozmyślnym ubez- , 
pieczonych, jawnem pijaństwem, bójkami, 
samobójstwem. 3) Wszelkie wypadki, które 
się zdarzyły po za obrębem pracy.

Tak więc dla otrzymania wynagrodze
nia od towarzystwa ubezpieczeń wystar
cza tylko Wskazanie szwanku robotnika 
i udowodnienie, że nieszczęście zdarzyło 
się podczas pracy. Tym sposobem towa
rzystwa ubezpieczeń odpowiadają za zna
cznie większą liczbę wypadków, niż przed
siębiorcy, podlegający w tym względzie . 
ogólnym przepisom państwa. Towarzy
stwa ubezpieczeń przyjmują na siebie 
wszelkie „ryzyko profesyonalne" i dlate
go granice ich odpowiedzialności prawie 
nie odbiegają od granic, wytkniętych 
przez prawo specyalne o odpowiedzialno
ści przedsiębiorców, ustanowione w pań
stwach przemysłowych zachodnio - euro
pejskich.

Wzrost ubezpieczeń zbiorowych w ob-

— Przychodził handlarz herbaty, ale da
wał eony tak nizkie, że nie posłałam go 
do ciebie — przerwała mowę dziecka Ta- 
Niang.

— Szkoda! — rzekł w zamyśleniu Uang. 
.Geny szybko spadają. Ile dawał?

— Dawał śmiesznie mało. Zresztą po
wiedział, że wróci. Nie wiem, czy możemy 
Sprzedać za tę cenę. Nie opędzimy wydat
ków...

— Z roku na rok gorzej. Ziemia i robo
tnik drożeją, a ceny herbaty, ryżu, baweł
ny spadają i spadają... I tak wszędzie, 
i tak wszyscy... Czem się to skończy? Skąd 
idzie?..

Uang w zamyśleniu podniósł palec wska
zujący do wysokości ucha i głowę na bok 
pochylił. Synowi na gwałt trzeba szukać 
żony, a pieniędzy niema ńa opłacenie swat
ki. Zanim nie dowie się o zamiarach są
siada Ozeu, musi trzymać w niepewności 
dziecko... Cóż robić: łatwiej nie dopuścić 
do serca nadziei, niż z nią się rozstać! 
Spojrzał na A-Pe., Ten wstał właśnie 
i zmiorzał ku drzwiom.

— Dokąd?
— Idę wrota zamknąć.
.Młody Chińczyk, nim zaparł ciężką, dre

wnianą zasuwę wrót, wyjrzał na zewnątrz. 
Ciemność i cisza zalały okolicę; gasły 
ognie w zasypiających fanzach; tylko nad 
rzeką jeszcze roiły się czerwone skry świa
teł z pływających domów i statków, wzla
tały spóźnione rakiety na cześć Wodnego 
Smoka. Z zachodu ciągnęły ciepłe po- 
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rębic państwa rosyjskiego dowodzi, że 
przemysł znacznie wyprzedził prawodaw
stwo, które już dziś nie może odpowiadać 
potrzebom istotnym. Wprawdzie dla za
pełnienia tej luki opracowano w ministe
ryum skarbu 1899 r. projekt prawa o wy
nagrodzeniu robotników przez właścicieli 
zakładów przemysłowych za śmierć i ka
lectwo podczas pracy; ale dotychczas je
szcze prawo to z dziedziny projektu nie 
przeszło w czyn. Natomiast istniejące 
w życiu przepisy ogólne mówią: „W razie 
śmierci osoby ubezpieczonej towarzystwo 
akcyjne wypłaca jako odszkodowanie cał
kowitą sumę wdowio lub dzieciom, które 
nie przekroczyły 16-go roku życia. W ra
zie zaś, jeżeli zmarły był kawalerem lub 
wdowcem bezdzietnym, towarzystwo wy
płaca tylko połowę ceny rodzicom jego. 
W razie kalectwa, pozbawiającego na pe
wien czas lub na całe życie zdolności do 
pracy, są trzy stopnic wynagrodzenia: 
Pierwszy — kiedy wypadek nieszczęśliwy 
pozbawia robotnika na całe życie możno
ści pracy zarobkowej. Tu są zaliczone: zu
pełna utrata wzroku, obu rąk, obu nóg, je- 
dnej ręki i zarazem jednej nogi, obłęd 
nieuleczalny, pozbawiający wszelkiej zdol
ności do pracy. W takich wypadkach to
warzystwo wypłaca poszkodowanemu pen- 
syę dożywotnią, określoną na podstawie 
taryfy instytucyi ubezpieczającej: 6% (dla 
robotnika 30-letniego) do 10$ (dla 62-le- 
tniego) sumy asekuracyjnej. Stopień drit- 
gi — kiedy skutkiem wypadku nieszczęśli
wego poszkodowany traci na całe życie 
w połowie poprzednią zdolność do pracy 
zarobkowej. Do tej kategoryi należą na
stępujące wypadki: utrata jednej ręki lub 
nogi, tudzież obłęd, który jednakże nie 
przeszkadza pracować fizycznie. W tych 
razach towarzystwo wypłaca poszkodowa
nemu ponsyę dożywotnią, dorównywającą 
połowie sumy oznaczonej w pierwszej ka
tegoryi. Stopień trzeci — jeżeli robotnik 
poszwankowany ma na całe życic osłabio
ną zdolność do pracy zarobkowej. Tutaj 
zaliczono: zupełną utratę jednego oka, je
dnego palca (do utraty należy także brak 
władzy w palcu). W tych razach towarzy
stwo wypłaca poszkodowanemu nie mniej, 
niż 10 i nie więcej, niż 25$ pensyi pierw
szej kategoryi.

Towarzystwo po porozumieniu z ubez- I 
pieczającym się ma prawo zapłacić mu za- |

miast pensyi odpowiedni kapitał jedno- | robotników i ofieyalistów podczas pracy 
-----  ---------------------- w zakładach. Przyczem towarzystwo wol

ne jest od odpowiedzialności w tych ra
zach, jeżeli udowodni, że przyczyną nie
szczęścia były: 1) działanie wyższej siły 
zewnętrznej lub żywiołowej, nieprzewi
dzianej, której nie można było zapobiedz; 
2) przestępstwo osób postronnych; 3) takie 
rozmyślne czyny innych robotników, któ
re nie wynikają z istoty robót w przed
siębiorstwach; 4) własna wina poszkodo
wanego.

razowy. Jeżeli umowę zawarto z warun
kiem wynagrodzenia za chwilową utratę 
zdolności do pracy zarobkowej — Towa
rzystwo wypłaca określoną w polisio kwo
tę za każdą dobę, licząc od pierwszego 
dnia wypadku w ciągu najwyżej 200 dni.

Jak widzimy z warunków powyższych,
umowa zawarta pomiędzy Towarzystwem 
asekuracyjnem a przedsiębiorcą ma na 
względzie zawsze osobę trzocią, tj. robo
tnika poszwankowanego.

Do ostatnich czasów hamulcom w roz
woju asekuracyi do pewnego stopnia było 
to, że towarzystwa ubezpieczeń nie przyj
mowały na siebie zupełnej odpowiedzial
ności cywilnej przedsiębiorców, którzy 
tym sposobom nie mogli osiągnąć celu 
najważniejszego: zamiany rozchodów wy
padkowych na stałe, ponieważ część ry
zyka spadała na nich. Towarzystwa zaś 
uchylały się od tego przyjęcia na siebie 
odpowiedzialności fabrykantów dlatogo, 
że śród przedstawicieli sądów nie ustalił 
się jeszcze pogląd na wypadki nieszczęśli
we i na wynikające stąd straty materyal- 
ne. To też i- wyroki sądowo nioraz ogro
mnie się różniły co do skali wynagrodzeń 
przyznawanych. Dopiero w ostatnich cza
sach, kiedy praktyka sądowa dała mo
żność ustanowić mniej więcej określone 
normy w różnych wypadkach — towarzy- 
rzystwa asekuracyjne zaczęły zawierać 
umowy, przyjmując także na siebie odpo
wiedzialność cywilną wobec sądów. Przy- 
tem w umowach asekuracyjnych wyraźnie 
oznaczone są rozmiary wynagrodzenia, 
które towarzystwo obowiązuje się wypła
cać robotnikom poszwankowanym, stoso
wnie do warunków ogólnych we wszel
kich wypadkach, gdy robotnicy uciekają 
się do sądów. W razie przeciwnym towa
rzystwo ponosi wszystkie wynikające 
z wyroków koszty przedsiębiorcy na wy
nagrodzenie poszkodowanych.

We wzajemnych towarzystwach'ubez
pieczeń Stosunki pomiędzy stronami inte- 
resowanemi regulują się na zasadzie usta
wy tych instytucyj. Towarzystwa w Ry
dze i Odesie posiadają jedną ustawę, któ
ra podobno ma być nadana wszystkim in
nym towarzystwom na wzajemności opar
tym. Zgodnie z tą ustawą, towarzystwo 
wypłaca wynagrodzenie za śmierć, kale
ctwo i wszelkie poszwankowania zdrowia

cą gorącej wody i pływającymi w niej 
płatkami flaneli.

— Och, I-Po, tylko mnie nie potrąć, nic 
uderz mię! — wołała, posuwając się wol
niutko, podczas gdy żywy chłopak wybiegł. 
naprzód, zrobił zręcznie rodzicom Ko-teu, 
oddał bukiet i zaczął czyścić ich rzeczy.

— Ojcze, na dworze ślicznie, jasno i ci
cho, ale A-Pe mówi, że będzie gorąco, że 
trzeba będzie bawołu poprowadzić do rze
ki, aby się wykąpał; więc może ja bym po
szedł, ojcze?!..

— A co robi A-Pe?
— A-Pe był niedawno w obórce. Nie 

wiem, co teraz robi, gdyż długo staliśmy 
u twego proga...

Uang zwolna ubierał się przy pomocy 
dzieci w odzież odświętną; Ta-Niang za
niosła babce rzeczy, kwiaty i śniadanie.

Tymczasem A-Pe wrócił z nad kanału 
z pękami świeżych kwiatóW, ustawił jo 
w wazonach pod półką z tabliczkami 
przodków, odstąpił i mrużąc oczy od świa
tła, przyglądał się swemu dziełu. Blask 
słoneczny szeroką falą przesiąkał przez 
papier okna, przełamywał się w cieniu - 
chno szlifowanych muszelkach lufcików 
„do wyglądania.11 Jasny, pył brylantowy, 
przesnuty tęczowemi smugami, barwił 
i złocił kwiaty, owoce, drewniane misecz
ki z jadłem ofiarnem, błękitne wazy, duże 
świeczniki cynowe i złoto napisy na ja- 
skrawo-czerwonych wstęgach papieru za
wieszone na ścianie naprzeciwko okna, 
z obu‘stron półki przodków i ofiarnego sto-

wiewy i niosły ostry zapach lian i słodki 
żółtych azalij. A-Pe nagle wrota zatrza
snął i zwrócił twarz ku gwiazdom, które 
zaglądały przychylnie do jego rodzinnego 
gniazda, oddzielonego obecnie od całego 
świata wysokim i mocnym murem.

** *
Nazajutrz było święto. A-Pe, który 

wstawał pierwszy, obudził się później, niż 
zwykle. Słońce już wzeszło. Wesołe pro
mienie jego, z ukosa wpadając pod weren- 
dę, wdzierały się przez obszerno na całą 
ścianę okno do głównej izby domu i zale
wały ją jaskrawem światłem. W głębi— 
w sypialnych pokoikach rodziny, zasta
wionych parawanami, panował jeszcze 
przyjemny chłód i zmrok. A-Pe obudził 
sługę i młodsze rodzeństwo. Wkrótce po
tem wysunęła się matka z sypialni, wy
dała ze spiżarni śniadanie, zajrzała do 
dzieci sprzątających główną izbę, ubie
rających kwiatami ołtarz rodzinny i wró
ciła ostrożnie do męża. Przysiadła 'koło 
niego. Chwilkę rozmawiali cicho o A-Pe, 
o braku pieniędzy, o niesprzedanej herba
cie, o wyschnięciu od upałów wody w ka
nałach, o wzrastającej drożyznie ziemi... 
Wreszcie szepty dzieci zebranych pode 
drzwiami przerwały ich rozmowę. Ta- 
Niang odsunęła się z uśmiechem; Uang u- 
derzył trzykroć w podłogę. Natychmiast 
z po za parawanika, zasłaniającego wej
ście, wysunął ,się z jednej strony I-Po 
z miotełkami pod pachą i bukietem w rę
ku, a z drugiej wyszła Ilong-Ju z miedni

I łu z czarnego drzewa. Dwie latarnie z bi- 
| bułki kolorowej zwieszały się z pułapu. 

A-Pe wziął księgę rodzinną z tego stołu 
i przeniósł na inny, większy, pośrodku 
pokoju.

Wszedł wreszcie ojciec. A-Po schylił 
się przed nim w głębokim ukłonie, popra
wił warkocz i włożył atłasową czapeczkę. 
Wkrótce przed ołtarzom zebrała się cała 
rodzina, przyszedł sługa; mężczyźni rozpu
ścili na plecach świeżo spleciono warko
cze i nakryli głowy czapeczkami, kobioty 
młode i stare .pięknie i wysoko upięły 
włosy ogromnemi szpilkami i ubrały jo 
kwiatami. Zapalono w świecznikach kolo
rowe świece z wosku roślinnego i matę 
trociczki „wonnościjednej godziny." Nie
bieskawy dym popłynął cienką wstęgą ku 
górze, owiał podłużne, rzeźbione z ciemno- 
go drzewa tabliczki z imionami przodków, 
czerwono wstęgi papieru, jaskrawe, koli
ste wachlarze i złote, pionowe napisy. 
Uang przykląkł, pochylił się i czołem dzie- 
sięćkroć o ziemię uderzył; zebrani uczynili 
to samo.

Gdy następnie wstał Uang i zbliżył się 
do otwartej na pierwszej stronicy księgi 
rodzinnej, zdawał 'się być.' więcej, niż za
wsze wzruszony.

— Przeszłym razom przeczytałom wajn 
życiorys niepokalanej pamięci ojca mego 
a waszego dziada... My żyjemy josżcze... : 
Znów więc zacznę od początku księgę ni- 
szego dziedzictwa... (d.

Wacław Sieroszewski.

Zen. Piet.

IX ZJAZD

Lekarzy i Przyrodników Polskich.

Kraków, 24 lipca.
I.

W winnicy Eskulapa.

Lziewiąty zjazd lekarzy i przyrodni
ków zajmie w dziejach rozwoju nauki 
[polskiej niezawodnie wybitne sta

nowisko. Obrady naukowe zjazdu odby
wały się w 24 sekoyach * *),  których długa 
lista wskazuje, że każdy, kto chciał praco
wać naukowo w jakiejkolwiek gałęzi nauk 
przyrodnicżo-lekarskieh i działów im po- 
krownych, znalazł miejsce i możność do 
przedstawienia owoców swej pracy. Tak 
np. po raz pierwszy dentyści polscy mogli 
się zebrać i omawiać kwestye naukowo 
i praktyczne, dotyczące ich zawodu. Wiel
kie też znaczenie społeczno posiada sek- 
cya prasy lekarskiej i wychowania fuy- . 
czncgo.

Byłoby rzeczą wprost niemożliwą stro- 
ścić w krótkiem sprawozdaniu rezultat 1

*) Sekeye: matematyczno - fizyczna, chemiczna 
mineralogii-geologii-geografii fizycznej, zoologii- 
anatomii porównawczej, botaniczna, przyrodniczo- 
rolnieza, techniczna, fotografii, farmaceutyczna, 
psychologiczna, anatomiczno-fizyologiczua, patolo
giczna, medycyny wewnętrznej łącznie z balneo
logią, chirurgiczna, laryngologiczna - otyatryczna, 
dentystyczna, chorób skórnych i wenerycznych, 
chorób nerwowych i umysłowych, okulistyczna, 
ginekologiczna, medycyny sądowej, medycyny pu
blicznej (hygieny), weterynarska, prasy lekarskiej, 
wychowania fizycznego. 
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naukowy zjazdu. Program obejmował pra
wie 500 odczytów! Jest to cyfra przewyż
szająca nawet nadzwyczaj ruchliwe zja
zdy lekarzy i przyrodników niemieckich. 
Jeżeli porównamy mrówczą pracę i wiel
ką wytrwałość Niemców z naszym nie
znacznym aparatem naukowym — w ta
kim razie sama ilość zapowiedzianych od
czytów daje wicie do myślenia. Oczywi
sta, że i my możemy, o ile chcemy. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że wiele z zapowie
dzianych odczytów „odpadło“; wielu pre
legentów nic przyjechało; w niektórych 
sekoyach prace nie mogły być ukończono; 
niektóre z odczytów zostały pominięto 
z powodu braku czasu. Obcięlibyśmy za
znaczyć,, że ten ostatni powód nio powi
nien istnieć ze względów pedagogiczno- 
społecznych. Zjazdy nasze posiadają po
mimo zadań czysto naukowych, cele spo
łeczne. Mamy na myśli nietylko sprawy 
z dziedziny t. zw. medycyny społecznej 
(walka z gruźlicą, alkoholizmem itd.), lecz 
i ten fakt, że zjazd powszechny pobudzać 
winien do pracy nietylko liczonych zawo
dowych, alo i zwykłych zawodowych 
śmiertelników. .Test więc rzeczą niesłusz
ną, jeżeli z powodu braku czasu, odczyty 
tych właśnie szarych działaczy schodzą 
z porządku dziennego. IX zjazd lekarzy 
trwał bezwarunkowo zbyt krótko: pozo
stawił zapewne gorycz w sercu tych, któ
rzy chcieli a nio zdołali zapoznać kolegów 
z rezultatem swych badań, często prowa
dzonych wśród warunków ciężkich, jak- 
najgorszyoh.- W niektórych ^ekcyach nie 
wyczerpano porządku dziennego!

Główną uwagę pragnęlibyśmy zwrócić 
na tę część obrad zjazdowych, które do
tyczyły spraw społeczno - lekarskich. Do 
tych.zaliczamy w pierwszej linii — walkę 
z gruźlicą. Na pierwszem ogólnom posie
dzeniu prof. Baranowski wygłosił wyczer- 
PuMcy odczyt w tej sprawie. Prelegent 
ogłosił dobitnie walkę z gruźlicą, jako za
danie.spoleczuo-naroclozoe. Według zdania 
prelegenta, opartego na wyczerpujących 

Ldańych statystycznych, żadna inna nie
moc nic może walczyć, o lepsze z gru
źlicą, ani co do liczby ofiar, jakie za
biera rok rocznie z pośród nas, ani co 
do długości trwania. Jost to tem wię
cej smutne, że dziś, dzięki postępom na
uki, yruźlicą zaliczoną być winna do chorób 
w wielu razach wyleczyć się. dających,a nawet 
.do takich, których uleczenie jest łatwem, pod 

' warunkiem spełnienia prostych wymagań hy- 
gieny. Są to znamienne słowa, któro po
winny utkwić w pamięci filantropów spo
łecznych. Gruźlica zabiera społeczeństwom 
kolosalne ofiary. I jak często, dodać musi
my, umierają właśnie ludzie najszlache
tniejsi, wybrani, najwznioślejszym służą
cy ideałom! Z ogólnej śmiertelności Pary
ża w r. 1897, wynoszącoj na 2£ miliona lu
dności 47,000 osób, więcej niż czwarta 
Część (12,314) pożarła gruźlica. Na 10,000 
mieszkańców w części miasta najbogatszej 
gruźlica zabrała 20, w uboższej 35, w dziel
nicach robotniczych miasta 53, wreszcie 
w dzielnicach zamieszkałych przez ludność 
najuboższą — 65. Są to cyfry wymowno. 
Gruźlica dziesiętkujo ludność, lecz zatacza 
swe koło najszerzej tam, gdzie widnieje 
napis: nędza. Czy filantropia wiele zdzia
łać jest w stanic w tej nierównej walce? 
Otóż zaznacza prof. Baranowski, żo w 
Niemczech w wieku od 15 do 60 roku ży
cia liczba osób potrzebujących leczenia 
z powodu gruźlicy wynosi 225—226 tysię
cy, z tych około 200.000 potrzebujących 
bezpłatnego pomieszczenia w sanatoryum. 
Urządzenie odpowiedniej- ilości sanato- 
ryów kosztowałoby około 200 mil. rubli, 
a roczne ich utrzymanie około 50 milio
nów! W Niemczech do r. 1901 zbudować 
miano taką liczbę sanatoryów (46), które 
pomieściłyby do 4 tysięcy chorych! Była
by to nieznaczna stosunkowo liczba, gdy
by nie to, żo 1) w nowopowstających szpi
talach będą budowane specyalne baraki 

dla suchotników, 2) lekarze zamierzają za 
pomocą rozpowszechniania, popularyzacji 
wiadomości leczniczo-hygienicznych uła
twiać sposoby leczenia domowego. Prele
gent zaznaczył sympatyczne dążenia To
warzystwa hygienicznego w Warszawie 
z dr. Duninem na czele, który dąży do u- 
tworzenia pierwszego w Królestwie Pol
skiem sanatoryum dla suchotników.

Oprócz odczytu prof. Baranowskiego, 
sprawie suchot poświęcono jedno specyal
ne posiedzenie, na którem omawiano prze
ważnie statystykę gruźlicy w Królostwic, 
Galicyi i W. Ks. Poznańskiem.

Oprócz tej nader ważnej sprawy zjazd po
święcił wiele uwagi innej bolączce społe
cznej, mianowicie zwalczaniu pijaństwa. 
Dr. Kychliński zaznaczył, że należy: 1) dą
żyć do togo, by rządy drogą-zwoływanych 
kongresów ustaliły prawodawstwo odnąśńie 
do pijaństwa, by nabywanie alkoholu czyni
ły nie dla każdego dostępnem; 2) powołać 
cały arsenał urządzeń społecznych, któreby 
miały na względzie szerzenie zasad o szko
dliwości alkoholu już w miodem pokole
niu; 3) pomyśleć o założeniu o nas spocyal- 
nego zakładu dla leczenia pijaków. Zazna
czyć musimy, że walka przeciwko alkoho
lizmowi, prowadzona ze szczególną wy
trwałością w Niemczech i w Stanach Zje
dnoczonych, doprowadziła poniekąd do u- 
krócenia pijaństwa. Sądzimy jednak, że 
dotyczy to klas głównie inteligentnych, 
w klasach niższych zbytnio przeważają złe 
warunki ekonomiczne i walka ta należeć 
będzie zapewne przez długi czas do rzędu 
pia desideria!

Szczególny nacisk kładziono na obra
dach sekcyi wychowania fizycznego. Mó
wiono- tutaj o obecnym stanie nauki o wy
chowaniu omówiono statystykę wychowa-' 
nia fizycznego w Galicyi, postulaty w spra-' 
wie wychowania fizycznego i t. d. Oprócz 
tego prof. Jordan objaśniał w swym parku 
program zabaw i system wychowania fi
zycznego, mającego na celu kształcenie 
ciała i ducha.

Takimi były główne zarysy obrad, do
tyczących spraw z dziedziny medycyny 
społecznej. Lecz i w innych sekcyach, czy
sto naukowych, wrzała praca prawie że 
gorączkowa. Rzadko spotykałem na zjaz
dach zagranicznych taką chęć korzystania 
ze zdobyczy wiedzy, jak na obecnym leka
rzy i przyrodników polskich.. Zdarzały się 
prawdziwie wzruszające, nigdzie zresztą nie 
widziane sceny na zebraniachtowarzyskich. 
Oprócz tematów naukowych, wygłoszonych 
na posiedzeniach ogólnych (prof. Nencki— 
o przyszłych zadaniach chemii biologicz
nej i prof. Hoyer — o pojęciu przyczyno- 
wości w nauce i w praktyce), specyaliści 
z wszelkich gałęzi wiedzy przyroduiczo-le^ 
karskiej korzystali z obrad sekcyj po
szczególnych. W specyalnym gmachu u- 
rządzono wystawę przyrodniczo-lekarską; 
wywierała ona nader dodatnie wrażenie.

gdybym chciał cało powyższe sprawo
zdanie streścić w jednem słowie, mógłbym 
powtórzyć tylko za przewodniczącym zja
zdu, dr. Duninem, że na tym zjeździe „nie 
straciliśmy czasu.“

Dr. Edward Flatau.

Z CZASU.
Dyplomowani.

■
zytam rubrykę drobnych ogłoszeń 
Kuryera: rower w dobrym stanie 
sprzedam tanio; rower angielski 
prawie nowy okazyjnie sprzedam tanio, 
stróż wskaże; rower do sprzedania, cena 

przystępna, wiadomość u rzeżnika; rower* 
damski, mało używany rb. 80 sprzedam; 
rower pneumatyk pierwszorzędnej fabryki, 
nowy sprzedam tanio; rower w dobrym 
stanie sprzedam, rb. 40; rower damski 
i męski tanio sprzedam; rower szosowy 
mało używany sprzedam, rower, pianino, 
skrzypce, mandolinę i dwa rondle tanio 
sprzedam .. i to wszystko w jednym nu
merze. W taki sposób cykliści reklamują 
swą pustkę kieszeniową. Po cóż kupowali 
rowery? Chcieli jeździć. Po cóż teraz sprze
dają? Chcą pieniędzy. Zdarza się, żc nad 
Pocicjowcm tych drobnych ogłoszeń prze
ciąga stadko dyplomów uniwersyteckich 
i gimnazyalnych. Czytamy wówczas: otrzy
mali patenty dojrzałości w mieście N. na
stępujący uczniowie; albo: w bieżącym ro
ku akademickim ukończyli wydział le
karski panowie... itd.; albo jeszcze: doktór 
Pragniewski powrócił, adwokat Obozicr- 
ski dla wielu spraw nie wyjedzie w tym 
roku wcale; lekarz Rospaczkiewicz wyje
chał na prowincyę. W ton sposób młodzież 
i ludzie starsi reklamują swe dyplomy, 
nabyto pod hasłem nauki. Nikt z nas nio 
posądzi cyklistów o propagandę jazdy na 
rowerze, nie łódźmy się też, że ogłoszenia 
ludzi dyplomowanych dają obraz naszego 
pogotowia naukowego. Oni także chcą 
pieniędzy. Tę dążność pod pewnym wzglę
dem wyrabia w nich Warszawa. Ona sta
nowi w kraju punkt podtrzymujący pe
wną stałą temperaturę oświaty, do niej 
więc ciągną jednostki z dyplomami gim- 
nazyalnemi, a ona jak punkt wrzący roz
pędza je po kraju, przetapiając dojrzałość 
sztuczną na przejrzałość przedwczesną. 
W tym ruchu młodzież nasza robi wraże
nie opakowanych kloszów, któro jeden po
ciąg towarowy oddajc drugiemu. Zawsze 
wiemy, dokąd jadą, ale nigdy nie jesteś
my pewni, czy są całe. Dopiero przy od
biorze towaru na dziesięć pakunków 
z dziewięciu sypią się skorupy. Za to mło
dociane skorupy, źle wysyłane, źle na roz
maitych stacyach przyjmowane, społe
czeństwo musi płacić ogromne odszko
dowania. A płaci dlatego, że wskutek ma
łej ilości dobrze zachowanych kloszów mu
si ono rozmaite kąty zapychać skorupami. 
Dlaczego tak się dzieje? Z wielu przyczyn 
takiego stanu rzeczy jedna, bardzo donio
sła, tkwi w samej Warszawie. Oto tak 
zwana młodzież dojrzała przyjeżdża tu 
poznawać nie życie lecz Warszawę, wy
jeżdża zaś na prowincyę poznawszy zno
wu nio życio, lecz Warszawę. Tak więc 
ona zaopatruje kraj nio w pracowników, 
lecz w Warszawiaków. Gdybyśmy. wszyst
kie nasze • drogi pierwszego, drugiego 
i trzeciego rzędu wyłożyli drewnianym 
brukiem, zrobiliby oni nietyle dla kraju, 
ile po kraju wiele dziesiątków mil w do
rożkach z gumowemi obręczami. Dopra
wdy, warszawski dorożkarz pierwszej kla
sy, zręcznie przygarbiony na koźle, w po
zycyi człowieka wypatrującego celu dla 
swego pana, któremu nogi mięką derą 
okrył, stanowi symbol zwyrodniałej ener
gii, która udziela się biednym szkapom 
roztańczonym pod batom do jakiegoś ner
wowego kłusa. Warszawa podcina społe
czeństwo nasze do takiego kłusa, a mło
dzież dyplomowana uczy go się najprę
dzej.

Są to najgorliwsi ajenci cywilizacyi 
warszawskiej, należy więc starać się o to, 
ażeby kraju nic plamili, jak wypuszczone 
z kałamarza muchy. Można nie pomnażać 
ich szeregów nawoływaniem do wiedzy 
patentowanej, lecz należy się liczyć z ty
mi, którzy są, mieć dla nich coś więcej 
prócz sukna i galonów, gdyż cało tomy po
radnika dla samouków nio ubłagają przy
szłości, ażeby zapomniała o szeregach zde
moralizowanej młodzieży. Inteligencya 
warszawska wita ich życzliwie, lecz nie 
hamuje wobec nich swego goszefeiarstwa. 
Dużo się u nas mówi o przemożnem zna
czeniu pracy, alo tej, która się kiedyś 
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skończyć musi miłym odpoczynkiem. Pra
ca więc przybrała w tych warunkach ce
chy czynnika ratunkowego, gdyż nagro
madzony pieniądz, jako środek balsamicz
ny, wkracza z całą bezwzględnością we 
wszystkie stosunki i prócz zbawiennego 
swego wpływu, bałamuci opinię. Adwo
kat, lekarz, inżenier, literat nawet wzbu
dzają zaufanie wówczas, jeżeli oprócz wie
lu cnót posiadają gotówkę. Wytworzyła 
się nowa postać grosza nie ukochanego, 
nie upragnionego, lecz tego, który daje 
niezależność. Kto kruszec w tej nowej od
mianie posiada, ten ma szanse w walce 
życiowej. Nie chodzi mi bynajmniej o to, 
ażeby zmniejszać doniosłość pieniędzy, 
gdyż daremnie i niepotrzebnie bym się 
o to kusił; lecz chcę zaznaczyć, że takio 
dyskontowanie niezależności, osłabia ener
gię tych jednostek, które nic jeszcze nio 
posiadają. Wobec takiej, bronionej przez 
opinię, przewagi grosza energia czynu 
przeistacza się na zwykły apetyt. Dzięki 
temu młodzież traci swój wpływ rzeźwią- 
cy, przeciwnie, cała przesiąka sprytem 
dorobkowiczowskim. Dzieli się ona obe
cnie w Warszawie na dwa odłamy: ludzi 
zdolnych i niezdolnych. Za zdolnego uwa
żanym jest ten, który chce i umie między 
ludźmi zręcznie się obracać, no i coś nie 
coś gotówki posiada. Obrotność, zręczność, 
gładkość i. renta — oto niezbędna oprawa 
tego klejnotu, który się zwie pracą, a któ
ry bez tej oprawy w rękę ująć się nie da.

Dzięki takiej opinii Warszawa nadzwy
czaj umiejętnie asymiluje odpowiednie ży
wioły z pośród młodzieży prowincyonal- 
nej, a resztę odtrąca. Taka opinia, jeżeli 
z nią walczyć nie będziemy, sprawi to, żo 
Warszawa pochłaniać będzie i zniepra- 
wiać najzdolniejsze jednostki, a prowin- 
cya — zadawalać się miernotą, robiąc 
owacye zgorzkniałym ex - warszawskim 
szermierzom karyery. Tymczasem każdy 
zakątek kraju ludzi potrzebuje, a zabawa 
w miniaturowy Paryż jest dla naszego 
społeczeństwa zbytkiem nad siły. '

Więc te spragnione gromadki, dążące 
z prowincyi do Warszawy, należy odpo
wiednio przyjąć: nie zapychajmy tymi 
ludźmi rautów, balów publicznych, wie
czorków prywatnych. Warszawskie panny 
będą miały o tyle mądrzejszych mężów, 
o ile mniej walców z nimi przetańczą. Po
sagi tych panien będą o tyle pewniejszo 
i lepiej zużyto, im więcej książek młodzież 
w Warszawie przeczyta. Więc nie opro
wadzajmy przyjezdnych po knajpach, nio 
wtajemniczajmy ich w sekrety tego anar
chizmu, którego ■ symbolem jost bomba 
pilznera, lecz gromadźmy dla nich jak naj
więcej środków do przyszłej pracy całego 
życia. Nioch oni tu nabiorą przekonania, 
że ręce próżnujące otwierają sobie drogę 
do raju tylko dzięki nadużyciom, niech u- 
wierzą, że nie pieniądz, lecz praca zape
wnia ludzkie trwanie. Niech tu na-tym o- 
żywionym rynku nie znajdzie zbytu towar 
młodocianego wdzięku, a naiwność i szcze
rość młodzieńcza niech się bezkarnie i bez
piecznie przesączy przez grube pokłady 
wielkomiejskich interesów. Społeczeń
stwu, jak i ziemi, należy zwrócić to, co się 
wzięło, gdyż w przeciwnym razie grozi mu 
wyjałowienie.

Nie eksploatujmy więc młodości tych 
ptaków przelotnych, gdyż one to właśnie 
mają prawo nas z pożytkiem wyzyskać. 
Tym młodym naturom nigdy dość nie da
my, ale zawsze możemy je nieoględnością 
z energii i prawości ogołocić.

Trzymajmyż się ściśle głoszonych i pi
sanych haseł, które łatwowierny cudzozie
miec mógłby uważać za nasze prawo zwy
czajowe. Student, wołamy, jest istotą, któ
rej jedyną funkcyą jest jej przeznaczenie. 
Z tej istoty jednak robimy młodszą poko
jówkę „do wszystkiego," a młodzież w tej 
atmosferze, rzeczywiście, jak prawdziwa 
pokojówka, nio wie, co jutro robić będzie. 
Warszawa nie ma prawa używać młodzie

ży naszej do swych rachunków zabaw. 
Zycie towarzyskie, postawione jako pro
gram wychowawczy, tyle młodym umy
słom pomoże, eo pierś pensyońarki niemo
wlęciu.

Tadeusz Ulanowslti.

PAMIĘTNIK

Toujours des perdrix!

(Jeszcze kolej Wiedeńska).

■
iema jakoś szczęścia zarząd kolei 
Wiedeńskiej. Osaczono go ze wszyst
kich stron; oskarżyciele nie żałują 
ani batów, ani harpuna, ani powrozów. 
Gdybyśmy żyli w wiekach średnich, zażą- 

danoby powszechnej względem tych pa
nów niesławy, pręgierza. Powstali wszys
cy: nietylko poszkodowani, nietylko rodzi
ny poszkodowanych i zainteresowanych, 
ale i jaknajdalszc ich odrostki; nietylko 
prasa. Oto w Kuryerze -warszawskim ode
zwał się jeden z wybitniejszych finansi
stów warszawskich, Julian Wieniawski 
(Jordan) i poddał działalność tej instytu
cyi krytyce rozumnej i surowej. Uważa
jąc ten szczególniej głos za nader zna
mienny, podajemy kilka najbardziej cha
rakterystycznych ustępów.

„Dziwnem zdawać się może każdemu, 
choćby najmniej zo sprawami kolejowemi 
óznajomionemu, że wydział służby ruchu, 
tej właśriic służby, która w rękach swych 
dzierży życie i mienie setek tysięcy ludzi, 
jest wogóle na kolejach, a więc i na Wio- 
deńskiej, najgorzej materyalnie uposażo
ny i najmniej starannie obsadzony. Acz
kolwiek płace i w innych jej wydziałach 
nie grzeszą rozrzutnością, bo ta zmniejsza
łaby wysokie dywidondy akcyonaryu- 
szów, a w ślad za tom i tantyemy, wszela
ko te płace nazwać się jeszcze mogą sute- 
mi w porównaniu z uposażeniem służby 
ruchu, której praca wyczerpująca, przy 
słabszych kwalifikacjach intelektualnych, 
podołać nieraz ciężkim a tak odpowie
dzialnym obowiązkom nie jost w możno
ści. Dalej, jeżeli w wydziałach kotroli, ra
chuby i kasowości wszelkie rachunki, do
konane przez jednego urzędnika, spraw
dzane być muszą przez drugiego, aby uni
knąć omyłki i możliwej straty pieniężnej, 
to czyż nie jest konieczne, aby nastawia
nie zwrotnic, sygnalizowanie puszczać się 
mających pociągów, choćby za pomocą 
aparatu (mogącego zepsuć się w jednej 
chwili), podlegały obowiązkowo również 
starannemu sprawdzaniu. W pierwszym 
razie idzie o ruble i kopiejki, w dru
gim —• o życie tysięcy ludzi!"

Kończy zaś p. W. swoje in quos w na
stępujący sposób:

„Oby teraz przynajmniej ofiary w lu
dziach zasłużonych społeczeństwu, oby 
nieszczęścia, dotykające kilkanaście ro
dzin, skłoniły władzo naczelne kolei Wie
deńskiej do trafniejszego doboru służby 
ruchu, do lepszego jej uposażenia i wyma
gania lepszych kwalifikacyj, do wzmocnie
nia dozoru i kontroli nad ludźmi i apara
tami, słowem, do zarządzenia i podania do 
wiadomości publicznej tych wszystkich 
środków, któreby strasznym katastrofom 
zapobiedz mogły, a równocześnie uspaka
jając opinię ogółu, były dla niego rękoj
mią, że kolej Wiedeńska stoi na wysoko
ści tych zadań społecznych, do jakich z na
tury swój i z obecnego, rozwoju jest wzglę
dem kraju zobowiązana."

Tyle w zakresie dyagnozyi terapii same
go wypadku kolejowego. Jak jednak czę
sto w dziedzinie chorób właściwych, fizy
cznych, okazuje się przy do kład nem bada
niu i rozpoznaniu, że prócz właściwogo o- 
gniska choroby, trapiącej pacjenta, dzia
łają inne jeszcze, tymczasowo nic tak bar

dzo dokuczliwe, acz niemniej ważne 
i w przyszłości niemniej groźne, tak i tu
taj. W kilka dni po wypadku naczelny le
karz kolei Wiedeńskiej, dr. Markiewicz, 
zwrócił uwagę na wątpliwej wartości or- 
ganizacyę pomocy lekarskiej na kolei 
Wiedeńskiej. „Służba lekarska kolejowa 
na drodze Wiedeńskiej — czytamy w li
ście ogłoszonym w Kuryerze codz. — nio 
ma organizacyi Pogotowia, nio ma stacyi 
staloj ze stale dyżurującymi lekarzami, 
felczerami, infirmierami i, coby koniecz- 
nem było, zo stale przygotowanym do jaz
dy dniem i nocą pociągiem ratunkowym. 
Dlatego służba lekarska nigdy nio może 
i nigdy na żadnej na świecie kolei nie nie
sie pomocy w nagłym wypadku z taką 
szybkością, z jaką to robi Pogotowie, któ
ro czeka na wypadek i, w kilka minut po 
zawiadomieniu telefonicznem, z persone
lem właściwym i z potrzebnymi środkami 
rusza z miejsca."

Z tej skargi zacnego hygicnisty z żela
zną konsekwencyą wypływa jedno: konie
czność utworzenia pogotowia ratunkowego 
na kolejach jest niezbitą. Myśl tę podjął 
Kuryer warsz , osłabił atoli w wywodach 
swoich przypuszczeniem, że organizacya 
pogotowia kolejowego, jako wymagająca 
zbyt wielkich nakładów, nie da się urze
czywistnić i ostatecznie projektuje: „Roz
szerzyć działalność Pogotowia warszaw
skiego na linie kolejowe. Jest to tylko 
rzecz układu kolei, zbiegających się w War
szawie, z tą instytucyą. Nasze towarzy
stwo ratunkowe, tak dzielnic się rozwija
jące, podoła temu doskonale, jeśli przy 
zapomogach kolejowych powiększy swój 
skład i jeśli koleje nie zaniedbają odpo
wiednich urządzeń. W ton tylko sposób, 
tani a skutoczny, rozwinąć można sprawę 
pogotowia kolejowego. Istniałoby ono ró
wnolegle do dawnych wydziałów lekar
skich, mających za zadanie opiekę co- 
dziennę nad służbą kolejową. Ta stała po
moc lekarska ma wiele do roboty w czasie 
pokojowym. Do katastrof trzoba pogoto
wia niejako na stopie wojennej, odmiennie 
zorganizo w anogo. “

Pomysł ten nie wydaje nam się szczę
śliwym, ani w praktycznem zastosowa
niu łatwo wykonalnym. Przeciwnie, do
magamy się usilnie, nad wszelki wyraz 
usilnie, aby bogata kolej na własny rachu
nek zorganizowała pomoc odpowiednią na 
całej linii. „Pogotowie" stworzyła sobie 
Warszawa i ma ono kolosalne pole pracy 
przed sobą wobec potrzeb coraz bardziej 
rozwijającego się miasta. Przy najlep
szych chęciach wobec katastrofy kolejo
wej mogłoby ono wcale nie być w stanie 
stanąć dę pomocy, o ilo przypadkowo za- 
jętom byłoby w mieście. Zresztą katastro
fy mogą się zdarzać nie na trzeciej, ale na 
trzydziestej i trzeehsetnej wiorście od 
Warszawy. A wtedy? Jeśli straż ogniowa 
w Warszawie liczy nio jedon, a pięć od
działów, to i pogotowie musi się zróżnicz
kować na miejskie, podmiejskie, kolejo
we itp. Kolej Wiedeńska zużytkowuje siły 
30,000 ludzi w ogólnej liczbie na wszyst
kich wydziałach. Pomyśleć tylko, wszak 
to całe miasto gubernialne! I taki orga
nizm nie miałby zdobyć się na własną in- 
stytucyę, której pożytek i konieczność 
stwierdzonemi zostały powszechnie? Od
rzućcie tedy wszelkie chybiono związki 
„morganatyczne" z Pogotowiem warszaw- 
skiem. Zakładajcie swoje: niechaj będzie 
jeden oddział w Warszawie, drugi w Ko
luszkach, trzeci w Aleksandrowie, czwarty 
w Dąbrowio. Zobaczycie, żo za waszym 
przykładom pójdzie kolej Łódzka, Peters
burska, pójdą kolojo Nadwiślańskie. Taka 
inieyatywa tylko przy pierwszym kroku 
kosztuje jakieś marne kilkanaście tysięcy 
rubli, potem daje pewno zyski: zadowole
nie płynące ze spełnionego obowiązku, 
nasycenie ambicyi, sławę, może nieśmier
telność! Jeszczo wam mało, mężo czci
godni!
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Pokątni doradcy.

Przód kilku miesiącami w artykule 
„Etyka obrończa i jej sprawy/ zastana
wialiśmy się bardzo obszernie nad wrzo
dem trapiącym ludność wiejską i mało
miasteczkową, nad-tyle osławioną kwestyą 
pokątnego doradztwa. Powiedzieliśmy, że 
istnieć ono przestanie wtedy, kiedy za
pragną tego przedstawiciele prawdziwego, 
uczciwego, dyplomowanego doradztwa są
dowego. Obecnie wraca do tejże sprawy 
Kury er Codzienny, który pisze: .Najbar
dziej doradztwo pokątne rozpowszechniło 
się w gub. Lubelskiej i Płockiej, gdzie 
nieznany dawniej typ takich „pająków" 
rozwinął swe operacye bezkarnie na sze
roką skalę. W niektórych miastach do
szło do tego, żo wiele spraw otrzymują ad
wokaci przysięgli nie bezpośrednio od klien
ta, lecz od pokątnego doradcy, który każę 
sobie płacić odpowiedni haracz od sprawy, 
gdyż inaczej grozi odmówieniem klientów 
i skierowaniem ich do innego adwokata, 
który haracz zapłaci. Wielu adwokatów 
nie chce przyjmować ód nich spraw, lecz 
zawsze znajdują się tacy, którzy spełnią ich 
życzenia. Jaką szkodę przynosi pokątne 
doradztwo, tego dowodzić nie potrzebuje
my. gdyż boląca ta sprawa dawno już zo
stała dostatecznie przedstawioną przez 
pióra fachowców. Niektóre sądy same 
przedsiębiorą środki w celu ukrócenia ob
liczonej na wyzysk działalności tych ist
nych „ptaków niebieskich/ Czytamy np. 
•w gazecie Wołyń, że do wytępienia pokąt- 
nych doradców zabrał się energicznie pre- 
zos sądu okręgowego w Żytomierzu, który 
wzbronił im wstępu do gmachu sądowego. 
I u nas czas byłby wielki do wytępienia 
plagi, jaką stało się doradztwo pokątne na 
prowincyi, a w tym celu powinni łącznie 
wystąpić sądy i adwokaci/ Niechże ini- 
cyatywa wyjdzie od ostatnich.

Parki ludowo.

„Zakładajcie ogrody po miastach! Jeżeli 
nie kochacie kwiatów ani drzew, jeżeli toj 
miłości nie rozumiecie, to pamiętajcie 
o zdrowiu własnem, o życiu dzieci. Kocha
ny filistrze! nietylko „czas to pieniądz," 
ale i liealtli is moneyl" To wszystko są ko
munały, nieprawdaż? A czemuż, przez li
tość, bezustannie je powtarzać trzeba? Za 
granicą wszędzie zakładają ogrody, parki, 
skwery, place do zabaw dla dzieci; itp. 
Miasta zakupują domy, znoszą całe dziel
nice, i stwarzają rezerwuary ozonu, owe
go „eliksiru życia," którego daremnie szu
kali alchemicy. Tylko my milczymy i to 
tak nawet uporczywie, bezmyślnie, że za
padła proivincya gotowa nas zawstydzić. 
Oto czytamy, że w Zawierciu, w osadzie 
fabrycznej, „grono osób utworzyło spółkę 
udziałową i zakupiło 10 morgów gruntu, 
celem założenia ogrodu spacerowego, mo
gącego służyć równocześnie za miejsce do 
zabaw ludowych. Udziałowcy złożyli na 
ten cel 15,000 rb. i jeszcze w r. b. przystę
pują do oparkanienia nabytej przestrzeni."

Wprawdzio nie „robimy w placach," jak 
dawniej mówiono w operetce, a dziś w ca
łej niemal Warszawie, ale wiemy, że 
skończyły się złote chwile Aranjuezu dla 
Wszelakiej spckulacyi budowlanej. Cena 
placów spadła dziś w porównaniu z ro
kiem zeszłym o 100 i 200 aż do 1,0002. 
Jest tedy chwila odpowiednia dla zakupu 
większych przestrzeni. Jeżeli miasto nie 
jest w stanie zdobyć się na taką inieyaty- 
wę, niechaj uczynią to nasi filantropi. Mo
żni świata tego, pogromcy fortuny, argo
nauci nowocześni, wy wszyscy, którzyście 
na loteryi życia nie jeden, a dwa i więcej 
losów wielkich zdobyli — do was, mości 
panowio zwraca się za mojem uniżonem 
pośrednictwem dziecko suteryn warszaw
skich! Wy, ooście umieli dziesiątki tysię
cy wiorst kolei żelaznych poprzez puszczo 
1 góry budować, kanały między morzami 
wycinać, a przedewszystkicm Mammona 

I ujarzmić i do wozów swoich zaprządz — 
rozepnijcie nad miastem, które wam ży
cie dało, wielki tęczowy parasol zdrowego 
powietrza.

Z PRZESZŁOŚCI PRZEDHISTORYCZNE).

III.
Typ blondynowy.— Jego rodowód i pra-siedziby.— 
Ziemia Lathama. Pejzaż pierwotny. — Pierwsze 

wędrówki blondynów.

Europie środkowej i północnej spo
tykamy dzisiaj liczne typy blon
dynów. Jeden z nich, posiadający 

długą budowę czaszki, uchodzi powszech
nie za typ pierwotny — w tem znaczeniu, 
iż wśród tegoczesnego zaludnienia naszoj 
części świata przedstawia żywioł zasadni
czy, przekształcający się pod wpływem 
warunków bytu, ale samodzielny i wyra
źnie wyodrębniony. Inni, różnego rodzaju 
krótkogłowcy, tak liczni w naszym kraju, 
w Saksonii, Alzacyi, są uważani za pro
dukt skrzyżowania długogłowca blondyna 
z typami, odznaczającymi się krótką bu
dową czaszki. Lapouge w ostatniej swej 
pracy zrywa radykalnie z tym poglądem, 
oświadczając, że jasnego krótkogłowca na
leży uważać za rezultat samodzielnego 
przetwarzania się typów brachycefalicz- 
nych, ciemnookich i ciemnowłosych pod 
działaniem klimatu. Te same czynniki, 
które wpływami swymi dały początek dłu- 
gogłowemu blondynowi, stworzyły zgoła 
niezależnie, choć w obrębie tego samego 
obszaru klimatycznego, i jasną odmianę, 
a raczej odmiany krótkogłowca.

Nastręcza się pytanie o rodowodzie 
blondyna długogłowogo, oraz o jego pra- 
siedzibach.

Co do jego rodowodów, tj. związku z ra
sami Europy przedhistorycznej, istnieją 
wskazówki, pozwalające uważać doliche- 
cefalicznego blondyna za dalsze ogniwo 
rozwojowe szczepów, które zaludniały na
szą część świata w okresach lodowcowych. 
Typ dlugogłowy istnieje w niej bowiem 
od czasów najdawniejszych, z których po
siadamy jakikolwiek materyał faktyczny. 
Wprawdzie, w potoku tysiącoleci, nie za
chowuje on jednostajnego charakteru, ow
szem przekształca się i wydaje z siebie 
mnóstwo odmian, ale pomiędzy niemi da
je się spostrzedz pewno powinowactwo 
ogólne, na mocy którego jesteśmy upowa
żnieni mniemać, iż są one w różnym stop
niu krewniakami. Najstarożytniejsze ze 
znanych szczątków pochodzą z drugiego 
okresu międzylodowcowego. Są to dwa 
zęby, budową swoją świadcząco o silnym 
rozwoju szczęki, ale co do kształtów czasz
ki nie mamy żadnych danych. Z opoki 
mamuta posiadamy już liczniejsze szcząt
ki, bo nawet cało szkielety (znalezione 
w Spy). Rasa ówczesna była nizkiego 
wzrostu, takiego jak dzisiejsi Lapończycy, 
miała dużą głowę, krótkie członki, zwła
szcza górne, czaszkę podłużną, czoło silnie 
w tył podane z wydatnymi lukami nad- 
ocznymi, nieznaczną pojemność jamy cza
szkowej. Typ ten nazwano człowiokiom 
neauderthaleńskim. A więc najdawniej
sze ze znanych kształtów czaszki są dłu
gie. Wówczas, gdy co do krótkogłowców 
rozporządzamy bardzo nielicznemi szcząt
kami kopalnemi z okresów nieco wcze
śniejszych, a sama ich filiacya jest niepe
wna, natomiast długogłowcy, pochodzący 
z jaknajodleglejszej epoki, z której po
siadamy dano osteologiczne, następują 
po sobie nieprzerwanym łańcuchem. Z pe- 
wnem prawdopodobieństwem można przy

puszczać, iż z rasy neanderthaleńskiej wy
chodzi Homo priscus, oraz żc ten ostatni 
rozgałęzia się na liczne szczepy, słynące 
jako jaskiniowiec, śródziemnomorzoc, wre
szcie europejczyk (a właściwie blondyn 
dlugogłowy). W dzisiejszym stanie wie
dzy antropologicznej trudno powiedzieć 
cokolwiek stanowczego o ich stosunku 
wzajemnym, jako też o powinowactwie 
dlugogłowców Europy przedhistorycznej 
z murzynami dolichocefalicznymi, ale przy
puszczenie, że wszystkie one są ogniwami, 
rozwijającemi się z tego samego zasadni
czego pnia pod działaniem otoczenia • kli
matycznego i może doborów estetycznych 
bynajmniej nie jest pozbawiono słuszności.

Ale murzyn afrykański oraz typy śród
ziemnomorskie posiadają czarną lub ciem
ną cerę; nawet członek szczepu eskimo
skiego, którego wielu, a w tej liczbie La
pouge, usiłuje związać z długogłowcem 
Europy przedhistorycznej, także nie ma 
białej barwy skóry. I wszystkie znane 
gatunki małp człekokształtnych, jako też 
całego rzędu czwororęcznych są ciemne. 
Jasną barwę skóry, oka i włosów w świe
cie ssaków należy raczej uważać za wy
jątkową, a nawet patologiczną, wynikają
cą z ubożenia organizmu pod względem 
pigmentacyi. Jeżeli więc kształty czaszki 
zachowały w ciągu tysięcy, a nawet dzie
siątków tysięcy lat ogólny swój charak
ter, tó przeciwnie trzeba przypuścić, iż 
obfitość pigmantaoyi uległa zmianio pod 
wpływem warunków w najwyższym sto
pniu niekorzystnych dla organizmu, takich 
samych, jakie sprawiają, iż rośliny, po
zbawione słońca, tracą zieloność, a za
mknięci Indzie rumieniec, tu i owdzie zaś 
rodzą się tak zwane okazy albinoskie. 
„Cała morfologia Hominis európaei (tj.dlu- 
gogłowego blondyna), jego konstytucya 
limfatyczna, ogólne ubóstwo barwnika, 
świadczą o tem, iż przedstawia on wytwór 
na pół ewolucyi chorobliwej, dzięki któ
rej ten Albinos powstał z typu normalnego. 
Ewolucya ta każę przypuszczać, iż przod
kowie tej rasy przebywali długo w okoli
cy wilgotnej, nieznającej wielkich odchy
leń temperatury, pod niebem pochmur- 
nem, zatrzymuj ącem promienie chemicz
ne." Niewątpliwie, proces ów powstania 
względnego Albinosa odbył się gdzieś 
w Europie. Rodzi się więc pytanie, w ja
kim punkcie naszej części świata miało 
to miejsce, chociaż dzisiaj nie znajdujemy 
w niej warunków odpowiednich. Lapouge 
w tym względzie stawia nową teoryę, 
która zresztą bardzioj należy do liczby 
fantazyj naukowych, niż przypuszczeń, po
siadających na swoje poparcie coś więcej 
nad wyobraźnię twórcy. Zresztą mylimy 
się: teorya ta nie zupełnie jest nową, bo 
przed wielu laty pokrewną hypotezę wy
głosił antropolog angielski Latham.

Przyjrzyjmy się jej zblizka.
Prasiedzibą blondynów mają być oko

lice wybrzeżne morza Północnego, zresztą 
w opokach pleistocenicznych rozpościera
jąca się bardziej na północ od Anglii do 
Skandynawii, uposażona obficie w bagni- 
ska, wystawiona bezpośrednio na wpływy 
Grulf-stroamu a zarazom na wiatry półno
cne, pokryta mgłami, obficie skraplana 
ongi deszczami. Kraj to był niezdecydo
wanej natury, jak Holandya dawnych 
Fryzów — pól morze, pół ziemia. Dzisiaj 
w większej części swojej spoczywa pod 
wodami morza północnego. Lapouge _u- 
dziela mu nazwy „kraju Lathama" i mie- 
śoi w nim praojczyznę blondynów, bo 
znajdujemy tam warunki, niezbędne dla 
wytworzenia tej rasy względnie albino- 
skiej.

„Nie trzeba zbyt wielkiego wysiłku wyo
braźni — pisze Lapouge — dla odbudowa
nia warunków bytu proto-arjów. Na tych 
rozległych przestrzeniach, pokrajanych 
przez błota i laguny, jednostajnych, nie- 
dających żadnego przyrodzonego schro
nienia, życie było monotonne i smutne. 
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ale bynajmniej nie ciężkie. Grunty, wil
gotne powszechnie, dwa razy dziennio*za- 
lewane na obszarze olbrzymim, były po
kryte obfitemi łąkami. Dawały one byt 
nieskończonym trzodom- roślinożernych, 
otwarte wody dostarczały mięczaków, 
zwierzyny musiało tam być pod dostat
kiem; wody, szczodrze uposażone w ryby, 
nadawały się do łatwego rybołówstwa. 
Byt materyalny był lekki, a utrzymanie— 
dostateczne dla licznego zaludnienia. Mgli
sta, ale niechłodna zima nie przeszkadzała 
myślistwu i połowowi ryb, zwierzęta ro
ślinożerne znajdowały pokarm nawet w 
najgorszych porach roku, bezsłoneczne la
to nie wypalało preryi.

„Życie moralne proto-aryów było jedno- 
stajnem i smętnem, jak przyroda, wśród 
której przebywali. Zamglony widnokrąg 
obejmował je ciasną obręczą; niebo było 
nizkie, pokryte ołowianem! chmurami, 
przez które promień słoneczny rzadko to
rował sobie drogę; półmrok, stworzony 
przez obłoki w górze, a mgły w dole, roz
praszał pochyło światło; deszcz, mięki 
i subtelny, ale chłoszczący, nie powracał; 
zimny wiatr północny, wilgotny ale po
tężny, pomiatał stepem — słowem otocze
nie całe, pełne melancholii harmonijnej, 
urabiało umysł proto-aryjczyka, tak samo 
jak nadmiar wód i niedostatek światła od
działywały na jego ciało.

„Łatwo zrozumieć, w jaki sposób'czło
wiek znosił ten klimat. Chociaż stepy kra
ju Lathama były szczodrze uposażono 
w pokarm, przecież zaludnienie jego pier
wotne musiało być bardzo rzadkie, a twar
dy dobór w ciągu tysięcy lat dziesiątko
wał synów przybyszów. Każda jednostka 
żywa, wesoła, zakochana w słońcu i życiu, 
bywała rugowaną. Wśród tej obfitej, 
ale jednostajnej i nieskończenie smutnej 
przyrody tylko ci mogli wyżyć, którzy 
z odpornym temperamentem przynosili 
na świat spokojne i melancholijne uspo
sobienie ducha, niewyczerpaną, acz łago
dną energię.

„W ton sposób powstała rasa rybaków, 
myśliwców, żeglarzy, pasterzy, silna ale 
lymfatyczna, inteligentna lecz smutna, 
energiczna, chociaż chłodna, rasa, która 
wzrastając w ciągu stuleci wreszcie uwy
datniła swoje cechy charakterystyczne 
i zamieniła się na Arjów najdalszej sta
rożytności.

„Rasa ta zwolna rozszerzała się wzdłuż 
i wszerz wielkiej równiny północnej, w o- 
kolicach Bałtyku, w wielkich lasach Gal
ii, Germanii i Skandynawii, mieszając się 
z krewniaczymi .żywiołami, które wytwo
rzone w tych strefach świeżych, wilgo
tnych, pochmurnych, nie powinny były 
odróżniać się zbytnio od niej właściwo
ściami ciała i wyszły z tego samego pnia. 
Z wielkich kniej cienistych Europy środ
kowej, od Atlantyku do morza Czarnego, 
wydostaną się w przyszłości zagony aryj
skie, idące na podbój ciepła, światła, sło
wem tego wszystkiego, na czem im zby
wało w ich surowem a jednostajnem dzie
ciństwie, a za pierwszymi zagonami na
stąpią dalsze."

Taką jest przeszłość blondynów według 
Lapouge’a. Są oni, jego zdaniem, rasą, 
wśród której poczęła się mowa pra-aryj- 
ska. Zrodzeni pod wilgotnem a smutnem 
niebem zatopionych płaszczyzn morza 
Północnego, będą oni parli na południe, 
wabiące ich swymi powabami. Wychoźcy 
będą stąd udawali się w różnych kierun
kach, ale zawsze tam, gdzie niebo jest 
jaśniejsze i słoneczniejsze, przyczem do 
wędrówek przyczynią się dużo i względy, 
niezależne od woli ludzkiej, a mianowicie 
zatopienie powolne ich pra-ojezyzny przez 
wody morskie. Odłamy wcześniejsze prze
dostaną się Indyj Przedgangesowych i Ira
nu; do Afryki północnej, gdzie dadzą po
czątek ludom libyjskim i może częściowo 
wsiąkną w ludność Egiptu starożytnego; 
do Palestyny, gdzie zetrą się z koczowni- 

czemi pokoleniami synów Izraela i wchło
nięte przez nich pozostaną w tamtejszym 
jasnym typie. Późniejsze—wydadzą owe 
„ludy morskie," żyjące z rozboju morskie
go a zakładające Grecyę, rozpierzchłe 
w różnych punktach Sródzicmnomorza. 
I Latynowie pierwotni wtargną do dawnej 
Italii nie lądem, w charakterze pasterzy- 
koczowników, jak powszechnie przyjmo
wano dotychczas, lecz dostaną się za po
średnictwem morza, z Galii, jako kor
sarze. A po tych zagonach przyjdą je
szcze inne, znane nam już z pomników 
historycznych. Blondyn będzie w tych fa
lach wychodźczych przodującym żywio
łem i — iloąeiowo i co do spełnianej tam 
roli.

Szkicujemy tylko tą przyszłość dziejo
wą proto-aryjczyków, powstających w kra
ju Lathama. Może powrócimy do niej 
w innym szeregu artykułów, w którym 
zatrzymamy się specyalnie nad rolą ich 
w powstaniu ludów i cywilizacyj histo
rycznych. Na dzisiaj poprzestaliśmy na 
przedstawieniu ich początków, oraz sto
sunku do innych ras naszej części świata 
w obrębie czasów pleistocenicznych.

NOTATKI NAUKOWE.

.— Świeżo-wydana książka Augustyna Pdan- 
chet: Essai sur Thistoire du papier et de sa 
fdbrication (Paryż, 1900) traktuje o powstauiu 
i rozpowszechnieniu papieru oraz ' o postępach 
jego fabrykacji. Początków papieru szukać na
leży w chińskiej karcie bambusowej, na której 
czerwonem, a więc rozgfzanem żelazem prze
palano ideograficzne figury mowy chińskiej: aby 
takowe trwalszemi uczynić, drukowano je na 
jedwabiu.. Mniej więcej w sto lat po Nar. Chr., 
urzędnik dworski, Isai-Loun, wynalazł właści
wy papier — mieszaninę kory drzewnej, szmat, 
włókien roślinnych i nici konopnych; wynalazca 
doszedł do najwyższych stanowisk w państwie, 
a po śmierci oddano mu boską cześć. Przez 
Korcę dostał się papier do Japonii; 593 r. ulep
szył go mędrzec Dortelio, wkrótce potem książę 
Shotoku przez zastosowanie kory drzewa mor
wowego i konopi. W r. 806—807 państwo za
łożyło własne fabryki, gdzie wyrabiano, pięć ga
tunków papieru.

Na Zachód wynalazek chiński przedostał się 
za pośrednictwem Arabów. Autor opiera się.tu 
na doskonałej pracy J. Karabacek’a o papie
rze arabskim. Dzięki Almohadom dostałasię sztu
ka do Fezu,Marokkai Hiszpanii, gdzie w Walen- 
cyi w miasteczku Xativa (Szatiba) wzniesiono 
pierwszą papiernię. W XIV w. zaczynają wy
rabiać papier we Włoszech; pierwsza papiernia 
niemiecka założona została 1390 r. w Gleis- 
mtilil pod Norymbergą; w Szwajcaryi znajduje
my fabrykę papieru w r. 1411 pod Fryburgiem; 
w Auglii Tatę wystawił pierwszą papiernię w 
Stevenage w Herfordshire w r. 1494; do Au- 
stryi sprowadził Karol IV „papierników" 
z Włoch, którzy w r. 1370'wybudowali fabrykę 
w Eger; w XVI w. powstaje w Czechach szereg 
fabryk, które zniosła trzydziestoletnia wojna. 
Już w XVII stuleciu przedostaje się przemysł 
papierniczy do Holandyi i do wschodnich dziel
nic Europy. . (Stef.).
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AUGUST STRINDBERG.
Dramaty: Klucze królestwa niebieskiego; Przed są

dem wyzszym; Szał.

II.

rzed „Infernem" pławił się duch 
Strindberga w bolesnej rozkoszy 
poznania. Biczem poznania smagał 

nielitościwie siebie i ludzi — do łez, do 

krwi. Cala jego twórczość do r. 1898 — tu 
jeden przeraźliwy zgrzyt sarkazmu, zgrzyt, 
którym stara się zgłuszyć najsłabsze na
wet odgłosy złudnych szmerów szczęścia, 
jakie ze świata karłów dojść by mogły do 
jego wyniosłej pustelni. Jest, jak ów ślu
sarz. Ani na'chwilę nio uśmiecha mu się 
myśl, żc możnaby to marne plemię ludz
kie zmienić, poprawić. Niema w nim apo
stolskiego żaru Tołstoja lub Ibsena. Nie 
jest moralistą, a tylko sarkastą; niema 
w nim współczucia — jest tylko niesmak. 
Nie przeciwstawia dobra złemu; nie za
bawia się nawet analizą tych pojęć. Nie 
zna zła — zna podłość, którą chrzci kolej
no różnemi nazwami. Marność, płaskość, 
kłamstwo, głupota, tchórzliwość, hipokry- 
zya — oto liczne imiona tej samej zawsze 
podłości. Gdyby go w czasie do roku 1898 
zapytano, co to jest dusza ludzka, odpo
wiedziałby prawdopodobnie, że jest to pro
mieniejąca w kolorach tęczy — podłość. 
Cóż więc dziwnego, że dla duszy w ten 
sposób widzianej, nie miał miłosierdzia. 
Miał dla niej tylko wstręt.

Nic mógł tedy żyć ze społeczeństwem, 
w łonie społeczeństwa. Nie było w nim in
stynktów społecznych, których podwaliną 
jest miłość. Że zaś, jak powiada Feuer
bach, prototypem uczuć społecznych jest 
wzajemny stosunek płci, więc u antispo- 
łecznego Strindberga uczucia gatunkowe- 
wogóle musiały być zakłócone u źródła. 
Nienawidzi społeczeństwa, więc nienawi
dzi też kobiety. Jeśli dusza ludzka jest 
podia, dusza kobiety w jego rozumieniu 
urąga nawet nazwie podłości. Z kobietą 
prowadzi najzaciętszą, najkrwawszą wal
kę.. Chwilami pieni się, zaciska na nią 
pięści i zdaje się ją wyzywać na.bój osta
teczny, wołając niemal: „Alb" ja — albo- 
ty!" I mniema, że istotą stosuu <u kobiety, 
do mężczyzny jest taka włas.iie walka* 
taka głucha zacięta nienawiś w której 
zwycięża —silniejszy. Cóż więc dziwnego! 
że, by zwyciężyć, stara się być stroną.,.’: 
bardziej nienawidzącą.

Tak też żył. .Kochał, nienawidząc. Po-, 
sypały się na niego z tej strony ciężkie, 
prawie śmiertelne ciosy. Pod ich bowiem, 
uderzeniem duch jego zaczął konać i w dłu
gich godzinach konania zaczął szukać 
związku pomiędzy męką swoją, którą mo
cą całej wysnbtelnionej świadomości ro~- 
zumiał i czul, i pomiędzy siłami, których 
nie znał dotąd. Wtedy to przerażonym je
go oczom ukazała się w całej grozie po
stać do owego czasu nieznana. Ukazała 
mu się wina. I fanatyk świadomości stał 
się w ten sposób fanatykiem sumienia.. 
Dowcip filozofa w tym wypadku wyraża 
praWdę psychologiczną: Gc-.wissen kommt 
vom Wisson...

Dramat „Przed sądem wyższym" po 
„Infernic" i „Legendach" pisany, jest tra- 
gedyą sumienia.

Obok winy spostrzegł też podówczas 
całą chmurę sil, dla których w napadach 
obłędu prześladowczego szukał imienia. 
Nienawidził ich tak, jak w jego mniema
niu jego nienawidziły, przypisywał im po
dłość i złośliwość ludzką, chociaż, nie wąt
pił, że była to zemsta szatana. Wreszcie 
zmęczony, wycieńczony siadł u progu ko
ścioła. Gdy stąd spojrzał na swojo i ludz
kie koleje wydało mu się, żc owa Nemesis 
dipina, w którą wierzył Lineusz, a którą 
sam do niedawna nązywał „nielogicznym 
przesądem," włada i kieruje istotnie ludz
kimi losami. Wyrazom tego poznania jest 
dramat „Szał."

W obu tych dramatach, zarówno w tra- 
gedyi sumienia, jak i w tragedyi zemsty 
bożej odnajdujemy już tylko Strindberga 
z ostatnich kart „Inferna." Znikł sarka- 
sta — a narodzi! się w kościele moralista, 
który wszakże odbywa jeszcze pokutę 
i czoka laski miłości. Dotąd bowiem nic 
kocha: sili się tylko na tony ugodowe j roz
poczyna ugodę ze światem, rehabilitując-' 
Boga i szatana. Zakrawa to raczej nasma- 
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"tną jakąś zgodę z zaświatami, chociaż nie
podobna zaprzeczyć, że w obu wspomnia
nych dramatach dostrzega ludzi trochę 
bielszych. Możo z czasem Strindberg wy
może na sobie tę rehabilitacyę rodu ludz
kiego, który w „Szale" dokonać kazał pi
sarzowi Maurycemu Górard — wątpię tyl
ko, czy kiedykolwiek — z serca i przeko
nania— zrehabilituje—kobietę...

„Potwarz ludzka nic mnie nie obchodzi. 
•Chodzę do spowiedzi i na mszę świętą, 
kiedy zaś wybije godzina i stanę przód 
Najwyższym sędzią powiem: błądziłam 
Panie, lecz w każdym razie byłam lepsza 
■od mej sąsiadki."

Temi słowami podnieca się pani Lag- 
man, żona sędziego, ilekrotnic chciwość 
lub próżność wskazują jej nowe źródło 
brudnych zysków. Im gorzej czyni, tem 
więcej i tem uroczyściej mówi. Mówi, jak 
■człowiek, który boi się, aby mu podjętej 
myśii nic przerwano, nie spłoszono. Nuż, 
nie wróci?... Nuż, przyjdzie inna, mniej 
miła?... I litanię cnót swoich powtarza so
bie tak często, że nie ma co do nich ża
dnych wątpliwości. Przed Najwyższym sę
dzią ma zamiar powiedzieć, że była lepszą 
•od swego sąsiada, w życiu wszakże sąsiad 
i otoczenie wogóle są uosobieniem chy- 
trości i nikćzemności. Lagman jost jej 
•echem i wierzy w rozum żony i... w cze
piec, w jakim się urodził i, na tej wspie
rając się wierze, z krzywd ludzkich wznosi 
bobie Mausoleum, w którym wraz z żoną 
pragnie spocząć po śmierci. Mausoleum 
wznosi się na miejscu, któro dawniej było 
placem straceń i na którym z mocy nie
sprawiedliwego wyroku Lagmana ścięto 
■człowieka... Lagman nio lubi wszakże tych 
wspomnień — nio boi się ich, niczego się 
nio boi — lecz nie lubi ich.

Lagman ma córkę zamężną i dwoje 
wnucząt. Zięć dzierżawi winnice, które 
źle owocują — czynszu dzierżawnego pła
cić teściowi nie może. Małżonkowie Lag
man uważają więc kontrakt za zerwany 
z winy zięcia, którego wypędzają, zatrzy- 

“'■•mując córkę i dzieci. Adolf odchodzi, lecz 
tak żegna swoich dobroczyńców:

— Biada wam! Bowiem nadejdzie dzień 
zapłaty: powstaną wasze zbrodnie, jako 
trupy z mogił, i oskarżać was będą. Nie
chaj Bóg was nagrodzi wedle zasług!

Słowa te dziwnie mącą spokój Lagma- 
nów, zdaje im się, ża jakaś tajemnicza rę
ka poruszyła nagle muł ich wspomnień, 
czyniąc, żo podniosły się i jako złowiesz
czo widma krążyć zaczynają koło Mauso
leum. Słońce — a obojo słońca nie lubią — 
czyni im dziwno znaki, sąsiad opowiada 
o niesprawiedliwym sędziu, który w cza
sie winobrania straszy po piwnicach wraz 
z duchami tych, których niewinnie na 
śmierć skazał. I ukazuje się wreszcie bra
ciszek franciszkanin, który, wyliczając 
im zbrodnio icli powiada:

— Żałujcie i zwróćcie nieprawnie naby
te dobra!

— Nio kradlom; cokolwiek mam, naby
łem w drodze prawnej! — odpowiada Lag
man.

Nio chcę słuchać głosu sumienia a su
mienie wciąż woła. Ta praca sumienia 
odbywa się w każdym z nich zosobna, słv- 
SZil jsi, lecz boją się uświadomić ją sobie, 
kryją się przed sobą i, tak się kryjąc, tra
cą zwolna dawne do siebio zaufanie i za
czynają podejrzewać się wzajemnie o naj
gorsze i najnikczemniejsze względem sie
bie zamysły. Dawna ich jedność jest roz
bitą. Stają się wzajem wrogami. Widma 
straszą i niema mocy, któraby je odpędzi
ła. Bóg nie chce pomódz — wzywają tedy 
rtego drugiego,“ nie wymawiając jego 
imienia. I zjawia się „ten drugi.“

Nio jest to już ów dyabeł z „Inlerna," 
chociaż jeszcze i tu posługuje się techni
ką .. spirystyczną. Jest to dyabeł biednie 
ubrany, niepozorny, smutny i nieszczęśli
wy. Nio boi się znaku krzyża „bo odbywa 
czas próbny, po którym znak ten nio bę

dzie dlań już strasznym.” Jest „tym dru
gim” —- ponieważ chcial być pierwszym; 
był złym człowiekiem i za karę służyć mu
si dobremu. „Nio przychodzę, by znęcić 
was złotem i zaszczytami, ćwiczyć was 
przychodzę rózgami i skorpionami." Nie 
ćwiczy jodnak odrazo, nio czyha na duszę. 
Ostrzega, namawia do poprawy. Lagma- 
nowie przyrzekają poprawę podczas bez
sennych, gorączkowych nocy, pod bezpo
średnim naciskiem trwogi, którą wyśmie
wają nazajutrz. I gdy się to powtarza kil
kakrotnie, dyabeł czyni sprawiedliwość. 
„Oko za oko, ząb za ząb! Ewangelia brzmi 
inaczej, tej jednak nie znałeś.11

Gnani wyrzutami sumienia Lagmano- 
wio uciekają od siebie. On ginio pod ka
mieniami, z ręki tych, których krzywdził, 
ona umiera w przydrożnym rowie, w ba
gnie, nie otrząsnąwszy się ani na chwilę 
z nikczomności, którą żyła. Ciekawa jest 
jej przedśmiertna rozmowa z bardzo cha
rakterystyczną dla dzisiejszego Strindber- 
ga czarownicą.

— Pomóż mi —powiada do czarownicy.
— W czem?
— W walce z moimi wrogami.
— Z wrogami twymi walczyć można je

dną tylko bronią: czyń im dobrze.
— A to co? — mówi Lagmanka — świat 

jest odmieniony! Nawet „ten drugi11 jost 
dziś zupełnie inny.

— Czas więc i na ciebie! — odpowiada 
czarownica.

1 piekło Strindbergowskie, do którego 
po dniu wielkiego sądu zstępują Lagma- 
nowio, inne jest, niż bywało dotychczas. 
Mistrz seremonij piekielnych, „ten drugi" 
społnia tu smutny obowiązek złego. W po
środku poczekalni piekielnej stoi popier
sie Pana, gdyż „wszyscy tu jesteśmy sta
rzy: kiedy bowiem nadszedł nowy czas, 
kiedy rozpoczął się pierwszy rok, pozosta
liśmy w tyle.11 Czarownica „na gwiazdkę11 
rozdajo obecnym mało panoramy ich ży
cia, mało biografie, z których najpiękniej
sze, najjaśniejsze wspomnienia wyłaniają 
się pod postacią wstrętnych, potwornych 
obrazów. I tych, którzy na ziemi nio znali 
skruchy, przenika tutaj poznanie i żal. 
Nad piekłom tom położyć by można napis: 
„Tu mówi sumienie." I w noc Bożego Na
rodzenia wschodzi nad tem piekłem gwia
zda nadziei, gwiazda, która pasterzom na 
pustyni wskazywała drogę. Duchy pie
kielne pospołu ze skruszonymi Łagmana- 
mi klękają przód Matką. bożą i jej dzie
cięciem, śpiewając: Chwała Rogu na wy
sokościach i pokój na ziemi ludziom do
brej woli...

Tak więc z piekieł dopiero dostrzegł 
Strindberg ludzi dobrej woli...

Zawikłania dramatu „Szał" nio są we
dług zdania występującego w nim księdza 
„dziełom ludzkiem." Rzekłbyś, że to „de
mony pracują nad zatratą człowieka," lub 
że Bóg „zsyła karę za. grzechy niewiado
me." Genialny literat, Maurycy Górard, 
który wystawia dramat, mający na celu 
„zrehabilitowanie ludzkości" w szale po
wodzenia zstępuje na drogę grzechu. Pcha 
go jakaś fatalna, obca mu siła, która po
sługuje się oczywiście — kobietą. Gerard 
porzuca własną kochankę i dziecko, które 
niewypowiedzianie kocha, zabiera kochan
kę przyjacielowi i popełnia cały szereg 
duohowych zbrodni wobec dziecka i wobec 
przyjaciela. Pragnie przez chwilę śmierci 

' owego ukochanego dziecka i — dziecko u- 
miora. Strindberg wierzy w zabójczą siłę 
myśli. Na Maurycego pada podejrzenie co 
do otrucia dziecka; sztukę wykreślają z re
pertuaru, człowiek wczoraj najsłynniejszy 
i najszczęśliwszy w Paryżu jest dziś opu
szczonym przez wszystkich prawie, nę
dzarzem. Przechodzi przez jedną dobę ca
łą. skalę najstraszliwszych upokorzeń, po
czerń rzecz wyjaśnia się w teh sposób, że 
niewinność Maurycego zostajo stwierdzo
ną: uśmiecha mu się znów powodzenie 
i sława. Ale on, który poznał ich zniko- 

mość, niczego już nic pożąda. Rozpocznie 
drogę pokuty... wewnętrznej, chociaż nie 
wyrzoknio się literackiego haszyszu.

I w tym dramacie, w którym wszystko 
dzieje się mocą siły wyższej, Strindberg 
powiada już bez obsłonek, że niema w czło
wieku rzeczy, która nie byłaby łaską. Żal 
jest łaską i łaską jest wiara. Trzeba tylko 
pragnąć i szukać...

Określa też tu po raz pierwszy sumie- 
nio, jako wstręt naszogo lepszego „ja" 
przed złymi uczynkami, które płyną z gor
szego źródła naszej istoty. Określa religię 
jako karę, gdyż „religijnym staje się czło
wiek pod wpływem zgryzot sumienia.11 
I nienawidzącym każę zwrócić ostrze nie
nawiści przeciwko sobie samym...

„Niema dobrego człowieka — powiada, 
któryby nio miał na sumieniu jakiejś wi
ny. Dobry człowiek umie przebaczać, prze
baczyć zaś potrafi tylko ten, kto sam po
trzebował przebaczenia... Bywa wszakże, 
żo grzeszymy myślą, popełniając zbrodnie, 
które pod żaden nie podchodzą kodeks. 
Karze je sumienie..."

„Miałom przyjaciela, który nigdy źle 
o nikim nio mówił, przebaczał wszystkim 
i obelgi przyjmował z radością. U schyłku 
lat wyjaśnił mi swoją tajemnicę: „czynię 
pokutę" — rżekł. Wobec ludzi zawinił.

Nic uwierzę jednak w zbawczą moc tej 
pokuty, póki Strindberg nio przebaczy — 
kobiecie. Zdaje mi się, że rychło pęknie 
mozolnie związany łańcuch, jeśli Strind
berg nie potrafi wzmocnić podstawowego 
ogniwa...

Malwina Posner-Garfein.

WYSTAWA PARYSKA.
—f—

Paryi, 28 lipca.

August Rodin.

ale dwa ogromne pałace oddano na 
wystawę sztuk pięknych; nagroma
dzono w nich tysiące obrazów 

i rzeźb artystów wszystkich narodów; roz
rzucono jeszcze wielo posągów po okala
jących pałace ogrodach. Kto chce studyo- 
wać dzieje sztuki i cechy charakterystycz
ne różnych szkół w ciągu ubiegłego stule
cia, niech idzie do działu historycznego — 
znajdzie tam bogaty matoryał; kto chce 
naocznie przekonać się, do czego spada 
czasem urzędowo medalowana robota — 
niech się przejdzie po licznych salach wy
stawy dzieł z ostatniego dziesięciolecia 
i po męczącym swą przeciętną poprawno
ścią losie rzeźb. Ale kto pragnie zobaczyć 
wystawę jedyną w swoim rodzaju, praw
dziwe w szlachetnem znaczeniu tego wy
razu clou całej wystawy •tegorocznej, kto 
chce mieć wrażenie niezapomniane, zara
zom wstrząsające i rozrzewniające, temu 
radzę ominąć nęcące wspaniałością pałace 
ofieyalne, gdzie przytępiony jednostajno- 
ścią wzrok z trudom odnajdzie kilka praw
dziwych arcydzieł, drgających życiem 
i prawdą, jak „Pocałunek11 Rodina, lub 
dzieła Belgijczyków Lamboaux i Konstan
tego Meunier, a udać się wprost na plac 
d Alma. Tam — po za obrębem wystawy, 
ale tuż w pobliżu jego — stoi skromny, 
trójkątny pawilonik drewniany, a w nim 
wielki rzeźbiarz, August Rodin, zgroma
dził 150—200 utworów, prawie całkowity 
owoc pracy życia, całej prawie już czter
dziestoletniej działalności artystycznej.

Gdy się wchodzi, uderza przedewszyst
kiem surowa, potężna, na pierwszy rzut 
oka niewykończona postać, owinięta w sze
roko sfałdowany płaszcz, z którego wysta- 
jo tylko bardzo żylasta szyja i jakaś szy
derczo smutna a zarazem orla twarz. To 
ów słynny pomnik Honoryusza Balzaca; 
zamówiło go u Rodina przed kilku laty 
towarzystwo literackie (coś w rodzaju ka
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sy emerytalnej) i najpierw przez jakiś czas 
gorzko skarżyło się we wszystkich dzien
nikach, że artysta, „czekając na natchnie
nie,11 opóźnia się z wykonaniom ohstaliin- 
kn, a potem — odmówiło przyjęcia pom
nika, jako „niewykończonego, brzydkiego, 
niepodobnego,niezrozumiałego." Faląuiere 
zrobił im wtedy zwyczajnego tłustego 
człowieka, boz żadnego wyrazu w twarzy, 
siedzącego w szlafroku na ławce, czem 
najzupełniej zadowolił archikonfratcrnię 
literacką; Rodin zaś nietylko nie obraził 
się na kolegę, ale joszczc uwiecznił go 
w przepysznem charakterystycznom po
piersiu. Polemika o Balzaea, jak to nieraz 
bywa, rozniosła sławę Rodina po całym 
świecie i w salonie przed dwoma laty tło
czyli się przed pomnikiem autora „Korne- 

. dyi ludzkiej“ nietylko znawcy, ale i sze
roka publiczność, Nie postarzał się ten po
mnik przez ubiegłe dwa lata — i nio pręd
ko się postarzeje. Niepodobny rzeczywi
ście do żadnego z istniejących może na 
całej "kuli ziemskiej wyobrażeń wielkich 
ludzi, któremi potomność zdobi place 
swych miast; trudno doprawdy dziwić się 
filistrom, że nie odważyli śię wystawić 
go na nieuniknione wzruszenia ramion 
i wzgardliwe uśmiechy ogolu przeciętnych 
przechodniów. Rodin bowiem odrzucił za
równo wszystko, co w życiu codziennem 
robi z myśliciela i geniusza człowieka ta
kiego, jak wszyscy — współczesnej mody 
surdut i spodnie, jak i wszelkie utarte 
symbole: odział swego Balzaea poprostu 
w mnisi habit, w którym miał on zwyczaj 
pracować, a całą uwagę skupił na głowie, 
którą naszkicował wielkimi rzutami, licząc 
się z perspektywą wielkiego placu. Więc 
z głębokich orbit dumnie z lekka podnie
sionej głowy patrzą w dół trochę przy
mrużone, przenikliwe oczy, a w słabym u- 
śmiechu, nieco wykrzywiającym usta, 
w wygięciu całej szczelnie obwiniętej,po
staci, jest dziwny wyraz pobłażliwej, bo 
wszystko rozumiejącej, ale imponującej 
i jakby wyży wającoj wyższości. Bez ża
dnych atrybutów symbolicznych postać ta 
jest jednak sama przez się symbolem, ty
pem syntetycznym satyryka, który wie, 
że po ludzkości wszystkiego się spodzie
wać można, ale pomimo to przebacza jej 
i kocha ją nawet...

Nie miał wogóle szczęścia do sędziów u- 
rzędowych ten poszukiwacz nowych dróg. 
Przed Balzakiem pociągnęła go postać ró
wnego olbrzyma, królującego nad Fran- 
cyą XIX w. — Wiktora Hugo. I tego 
przedstawić zapragnął w marzeniu synte- 
tycznem jego duchowej istoty: rzucił go 
nagiego — pozaspołocznego, pozatowarzy- 
8kiogo — na skałę nadmorską, a za jego 
plecy zwiał wichurą na tęż skałę „głosy" 
natchnienia: zasłuchanemu starcowi kła
dzie on w ucho* groźne legendy wieków,' 
druzgoczące ponęty, gdy z drugiej strony 
z plusku przybrzeżnych fal wychynął 
„głos" inny, młode, zroszone ciało dziewi
czo, rozśpiewano tkliw.ością i współczu
ciem. Wielki poeta spędził dziesiątki łat 
życia w takiej kontemplacyi tajemnic 
oceanu wód i oceanu dnia; ale „komisya 
rozpoznawcza (ileż razy wsławiły się te 
organy przeciętnej opinii!) uznała-takie 
wyobrażenie wieszcza za niegodne kla
sycznego Panteonu. A jednak Rodin do
wiódł jednocześnie, wystawiając cały sze
reg mistrzowskich popiersi: Puvis de Cha- 
rannes’a, Oktawiusza Mirbeau, J. P. 
Lauronsa, a szczególnie — dziwnie star
czego i zbolałego urzędowego rzeźbiarza 
ciał nagich, Fałquióres’a, energicznego 
i szlachetnego artysty-plebejusza Dalou, 
nadwornego błazna tłuszczy Rocheforta — 
że potrafi władać i zwykłymi „akademic
kimi" środkami technicznymi i z ich tylko 
pomocą wydobyć z twarzy najcharaktery- 
styczniejsze iskry ducha; tylko dla tema
tów wyjątkowo olbrzymich użył on też 
niepospolicie śmiałych i wyjątkowych 
środków.

. Sąd przeciętny wyrzuca nieraz Rodino- 
wi, że jego utwory nią są wykończone. 
Rzeczywiście, często tak jest. Gdy chodzić 
będziecie po tych czterech czy pięciu sal
kach, odniesiecie z początku wrażenie, 
które doskonale uzmysławia’ jedna mała 
grupka: dwa dziwnie powyginane ciała 
kobiece, pół-klęeząco, pół-leżące, w fali
stych, wijących się ruchach usiłują — na-, 
daremnie — pochwycić jedno drugie, do
sięgnąć się i zatrzymać. Odrazu zgaduje
cie alegoryę: to fale morskie gonią się 
i zda się, nigdy jedna drugiej nie dopędzi, 
nigdy nie zatrzmują się one, połączone, 
w spoczynku. A jednak całość ich tworzy 
coś cudownogo i określonego: morze. A je-. 
dnak połączenie tych dwóch ścigających 
się i wyślizgujących się wzajemnie istot 
daje prześliczny, zaokrąglony kształt i li
nię. Tak samo przez twórczy umysł Rodi
na przepływają pomysły i obrazy; prze
ważnie znajdują się one w stanie płyn
nym, niezakończonym; ale przez to samo 
właśnie każdy z nich pozostaje w ciągłej, 
niejako panteistycznej łączności z całością 
wielkiego świata kształtów, stanowiącego 
umysł rzeźbiarza. Rodin nie tworzy, jak 
inni artyści, jednego dzieła na rok czy na 
sezon; słusznie powiedziano o nim, że 
przez całe życie i w każdej chwili pracuje 
on nad całością swych dzieł, rzec można— 
nad jednem wielkiem dziełem swojem, od- 
zwierciedlającem ogromne mnóstwo — ca
łą niemal gamę — okruchów duszy ludz
kiej. Jest nawet jeden określony „numer," 
który ma być jakby skondensowaniem ca
łości tego dzieła i do którego też j^zygoto- 
wawczemi studyami są niemal wszystkie 
inne poszczególne utwory — to słynne już 
„Wrota piekła" dantejskiego, na których 
pewne grupy przedstawiać mają objawy 
życia, za które cierpieć trzeba — czyli 
wszystkie objawy życia... Ale mówię: 
przedstawiać mają, bo „Wrota piekieł" 
nie są wykończono i kiedy będą—nie wia
domo. Rodin nigdy nie tworzy na termin. 
Podziwiać tylko można ogólny szkic ich 
i kilkanaście umieszczonych już grup; ale 
pojęcia o przyszłej całości dać to, niestety, 
nie może. Jednak i bez tego pomocniczego 
streszczenia baczniejszy wzrok dostrzeże 
wkrótce po kilku uważnych wizytach, że 
w tych ■ stu kilkudziesięciu utworach 
wszystko łączy się z sobą, wysnuwa się 
jedno z drugiego i że jeszcze nieograniczo
ne bogactwo nowych kształtów i wyrazów 
ducha mogłoby się z nich wysnuć: na 
przyszłość. Ze zdumieniem ,patrzy się 
z początku na jakieś niedość określone, 
dziwaczne kształty, na najmniej spodzie
wane, najnienormalniejsze ruchy, wykrzy
wienie, rozkraczenie jakichś faunów 
i dryad, na które najzwyczajniejszy pla
styk by się porwać nie ośmielił. A to po 
bliższem zapoznaniu się z całością okazu
je się, że mistrz, obcując nieustannie z kró
lestwem kształtów'i ruchów, czy to w wy
stawionych także rysunkach i szkicach 
odręcznych, czy w tych grupach i figuryn
kach, przygotowuje sobie umyślnie. całą 
paletę ruchów, których z całą swobodą uży
je kiedyś w potrzebie. Kiedy? Wówczas, 
gdy rozsnuwając, zda się, bez końca leit- 
motiv jakiejś namiętności czy porywu — 
słusznie go pod tym względem porównam 
z Wagnerem — poozuje chwilę odpowie
dnią do uderzenia wielkiego, skończonego 
akordu — kiedy z pod dłuta jego wycho
dzi jakiś pomnikowy kształt, jak kwiat 
jasny wykwita ponad ciemną, tłumną we- 
getacyą pokrewnych roślin niższych.

(D. n.).

K. Radosławslci.
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ERA StASZTItT.
(Według prof. G. Sohmollera). 

(Dokończenie).

H
iezależnie jednak od kwestyi po

większenia i stanienia produkcyi 
ekonomicznej, pozostaje jeszcze do 
rozważenia zmiana w organizacyi gospodar
stwa, w stanowisku klas społecznych, rodzi

ny, przedsiębiorstwa itd. Różniczkowanie, 
społeczne nabrało niebywałego dotąd zna
czenia. Nowe koła społeczne, panujące, uży
wające, dobrze i źle użytkowujące swoją 
władzę i swoje bogactwo, urosły kosztem in
nych, które w tym samym stosunku pozo
stały w tyle, zostały sponiewierane, po części 
zmiażdżone w walce konkurencyjnej. Kup
cy dzięki postępom techniki w zakresie 
komunikacyi, a mianowicie bardziej obro
tni, przebiegli, obdarzeni fantazyą, wysu
nęli się na przód życia gospodarczego 
i zdobyli największe zyski. Z drugiej je- - 
dnak strony nowoczesna technika ma to 
do siebie, żc możo być z ogromną łatwo
ścią naśladowana, że drukowane słowo 
i łatwo przenośny model .pozwala zapo
znawać z nią wszystkie narody świata aż 
do Japonii i Indyj. A zewnętrzny rezultat 
techniki maszynowej — coraz liczniejsze 
kapitały i coraz niższa stopa procento
wa — umożliwił dużej części narodów u- 
doskonalenie produkcyi, a klasom robo
tniczym — wywalczenie lepszej płacy. 
Drugim skutkiem techniki i ulepszonych 
środków komunikacyi są przeobrażenia 
„przestrzenne": powstanie wielkich miast, 
i ognisk przemysłowych, upadek ludnośęi 
wiejskiej, wzrost migracyi, coraz większy 
podział pracy pod względem geograficz-, 
nym itd. Dalej skutków techniki szukać 
należy w rozkwicie przemysłu wielkiego. 
W ostatnich dziesięcioleciach wielkoprze
mysłowa technika gmin i państw święciła 
niejednokrotny tryumf w zakresie nietyl
ko dróg wodnych i lądowych, urządzeń 
wojennych, alo i w zakresie instytucyj 
kolejowych, pocztowych, telegraficznych, 
aż do budownictwa. A dziś słyszymy po- 
wielokroć wyraźne żądanie zispołecznienia 
zastosowań techniki nowoczesnej. Zarzu
towi, żo nasze miasta z organizmem po
wiązanych z sobą domów przeobraziły się 
w bozrządną gromadę warsztatów, fabryk 
i dworców kolejowych, możnaby przeciw
stawić żądanio, orzekające, że miasto no
woczesno stanie się wjelkim organizmem 
technicznym, w którym polieya drogowa 
i budowlana wyznaczać będzie miejsca dla 
mieszkań i warsztatów, parków i szkół, 
hal targowych i dworców kolejowych i że 
wszystkie te punkty połączono będą je
dnem urządzeniom wodociągowem, gazo- . 
wom i elektrycznem. Posiadać będą je- J 
dnakową kanalizacyę, korzystać z jodna- j 
kowych wszędzie ulic, środków Irbmuni- j 
kacyjnych, szpitali, teatrów i innych | 
z gospodarstwem społecznom nowoczesne-’| 
go samorządu związanych funkcyj.
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PPróbowano dzielić postęp techniczny 
według grup, którym służy, jako to je
dnostkom i rodzinom, albo większym or
ganizmom społecznym. Pług służył gospo
darstwu rodziny; urządzenia irygacyjne 
należały do gospodarki gminy; ze strzelby 
korzysta jednostka. Jeżeli jednak możemy 
o wielu bardzo zakresach techniki nowo
czesnej mówić, że dążą one do wielko- 
technicznego rozwoju (para, elektrycz
ność, liczne części budownictwa), to jednak 
specyalnie techniczne przyczyny nie sta
nowią jeszcze o tem, czy fabrykacja gazu 
ma pozostawać w ręku osób prywatnych, 
albo zarządu gminy, czy kolej ma lub 
nie ma przejść na własność państwa. 
Wniosek Hobsona, że wszelka technika 
w wielkim stylu powinna znajdować się 
w rękach korporacyj publicznych, ponie
waż technika ta, opanowana przez ma
szynę, oznacza: mcchanizacyą procesów 
pracy, ujednostajnienie potrzeb i tworze
nie się do wyzysku pociągających monopo
lów, jest przesadny albowiem nie uwzglę
dnia częstych i zmiennych potrzeb, któ
rym służyć musi przemysł maszynowy, 
a które oddają go w ręce kupieckie.

W zakresie ruchu społecznego najwa
żniejszym skutkiem rozwoju techniki jest 
wytworzenie się licznego stanu najemni
ków i w promieniu interesów tego stanu 
leżą liczne dodatnie i ujemne rezultaty 
rozwiniętej pracy maszynowej. J eżeli wszel
ki cel maszyny ogniskuje się w zaoszczę
dzaniu pracy ludzkiej, to nie ulega żadnej 
wątpliwości, żo nowoczesny rozkwit pro- 
dukcyi maszynowej.stale co raz to inne 
rzesze robotnicze pozbawiał pracy i za
robku, a zarazem obniżał płacę współza
wodniczącej z maszyną pracy ręcznej. 
Świadczą o tem zarówno stałe niezadowo
lenie i czynny opór robotników przy wpro
wadzaniu maszyn, jak i chroniczna nędza 
tkaczy — a wszystko to wypełnia całe stu
lecie 1770—1870 — jak i współczesny nam 
już brak pracy. W Stanach Zjednoczo

nych (według Wellsa i innych) postępy 
techniki uczyniły w czasio od-1870—1890 
r. niepotrzebnemi robotników: w przemy
śle stolarskim 25—30$, w fabrykacyi ta
pet 93$, w przemyśle metalowym 33$, 
w fabrykacyi wagonów 65$, przędzy je
dwabnej 50$. Zastąpienie pracy mężczyzn 
przez pracę kobiet i dzieci jest również 
rezultatom tego procesu. Otóż mówią, że 
cała ta nędza była tylko przejściową i jest 
to poniekąd prawdą. Młodsze siły znaj
dowały stale pracę gdzieindziej; następne 
pokolenie stawało często w krajach eks
portujących wobec znacznego popytu na 
pracę ludzką, ale pomiędzy zaczynającą 
się nędzą i napływającą pomocą mógł 
się znaleźć duży odstęp czasu i iluzye 
manczesterczyków, że tego rozziewu nie 
było, że przeciwnie stanienie towaru, wy
wołane przez maszynę, prowadziło za sobą 
natychmiastowo wielki popyt na sam to
war, nałoży do szeregu grubych i niebez
piecznych ułud. Proces ton Będzie trwał 
dalej, tylko będzie mniej się dawał we 
znaki, o ile wysoko pod względem tech
nicznym rozwinięty i ruchomy stan robo
tniczy potrafi się prędzej przystosować 
do zmian technicznych.

Prawidłowość, nioprzcrwalność pracy 
dawniej związana ze stosunkami patryar- 
chalnymi i rynkiem miejscowym, była 
daleko większa, niż dzisiaj. Im rynki sta
wały się dalsze i im umowy pracy zawie
rano bywają na krótsze terminy, tem sta
je się ona mniejszą. Odczuwano mniej tę 
nieprawidłowość w czasach, kiedy robo
tnik posiadał kawałek ziemi. Dziś praco
dawca nie odczuwa żadnej odpowiedzial
ności za brak pracy w przemyśle dro
bnym, domowym, np.; w większym prze
myśle t. zw. konj unktury, moda — stwa
rzają ciągło kryzysy. Stwierdzić atoli na
leży, że cała ta kwestya zależy w zupeł
ności nie od techniki, jeno od ordynacyi 
społecznej gospodarstwa.

Wpływ maszyny na stopę życiową, zdro
wie, siły i wykształcenie robotników nie 
da się wyrazić w jednej krótkiej formule. 
Pod tym względem panuje znaczna ró
żnorodność. Maszyna do szycia i lokomo
tywa, stół tkacki i młot parowy tylko 
w różny sposób oddziaływać mogą. Wo
góle można będzie powiedzieć, żo da
wniejsza praca w domu i na roli, zarówno 
jak w warsztacie była na skutek swoich 
urozmaiceń bardziej dla natury ludzkiej 
przyjemną, ale jednak przed tysiącami 
lat na długo przed wynalazkiem wszelkiej 
maszyny istniała wyczerpująca, szkodliwa 
praca w kopalniach i przemyśle domowym 
na okrętach i na zagonie rolnym; oparta 
na wyzysku, niszcząca zdrowie, skracają
ca życie praca ręczna, zarówno niewolni
ków, poddanych, jak wolnych najemni
ków istniała wo wszystkich starożytnych 
i nowożytnych krajach cywilizowanych. 
A dla tych sfer maszyna stworzyła mo
żliwość oszczędzania przynajmniej mu- 
skułów. Czy w praktycznem życiu owo 
zaoszczędzanie istotnie miało miejsce, to 
inna zupełnie kwestya. Wpływały tutaj 
inne znowu ujemne czynniki: nienatural
na-długość dnia roboczego, niehygienicz- 
ne mieszkanie fabryczne, zło powietrze, 
niedoskonałe instytucye społeczno; dlate
go też wtórne następstwa przepracowania, 
złego odżywiania i mieszkania, jak wzrost 
pfoletaryatu, alkoholizm, ospałość, które 
już dawniej trapiły klasę pracowników 
ręcznych, nic zaniknęły odrazu z wprowa
dzeniem maszyny, a przeciwnie częściowo 
znacznie nawet wzrosły; Że maszyna i jej 
procesy przy doskonałym, nieskończonym 
podziało pracy nuży, zabija ducha — to 
powszechnie wiadomo. Z drugiej jednak 
strony posiada maszyna wysoce pedago
giczne znaczenie: skłania do porządku 
i dokładności, do zastanowienia się, po
większa zasób wiadomości technicznych. 
Im bardziej złożony jest mechanizm ma
szynowy, tom więcej wymaga on odpo
wiedzialnych,-rozumnych, wykształconych, 
dobrze odżywianych i płatnych robotników. 
I jeżeli nie posiadamy już dzisiaj robo
tników z tak urobionemi i doskonałemi 
pod względem artystycznym rękami, jak 
pomocnicy Praksyteleśa, to nie ulega ża
dnej wątpliwości, że w znacznej części na
szego pod względem tochnicznym wysoce 
rozwiniętego przemysłu, posiadamy robo
tników, którzy umysłowo i technicznie, 
fizycznie i moralnie nietylko wytrzymują 
porównanie z lepszymi robotnikami wszyst
kich czasów, ale ich znacznie przewyż
szają.

Ostatecznie jakiż będzio nasz sąd o erze 
maszyn? Optymiści Che valier, Passy, Reu- 
leaux albo Fourier i Bebel widzą tylko 
samo światło; pesymiści, jak Sismondi 
i Marx, spostrzegają przeważnie tylko 
cienie; współczesny, umiejętny pogląd, 
krystalizujący się w dziełach Anglików 
Nicholsona, Marshalla, Hobsona leży po 
środku. Technika nowoczesna i maszyna 
przeobraziły ustrój gospodarczy przy sla
bem zaludnieniu, małych miastach, feo- 
dalnym skostniałym ustroju agrarnym, 
miejscowych rynkach —■ w nowożytny or
ganizm ekonomiczny, który znajduje swo
ją charakterystykę w gęstem zaludnieniu, 
wielkich miastach i ogniskach przemy
słowych, wielkim przemyśle, wspaniałym 
obrocie i podziale pracy nieograniczonym 
przestrzenią. Dobrobyt i stopa życiowa 
wzrosły wszędzio nadzwyczajnie; udział 
w tem jednak oddzielnych klas jest w ró
żnych krajach różny. Zaś bardziej po
wszechnymi są wpływy techniki na coraz 
częstsze zbliżanie się ludzi, na coraz ob
szerniejszy zakres wiadomości, bardziej 
napiętą ruchliwość. Zycie staje się coraz 
bardziej piękne, estetyczne; sztuka uży
wania, wchłaniania w siebie rozkoszy ży
cia staje się coraz bardziej wydelikaconą. 
Również całe życie gospodarcze nawet 
w granicach domu, zagrody chłopskiej 

staje się coraz bardziej racyonalnem, od- 
powiadająccm wskazaniom przyrodoznaw
stwa, bardziej uruchómionem, bardziej 
energieżnem; a jednocześnie stało się ono 
coraz bardziej złożonem przez związek 
z innemi gospodarstwami, zależnem od 
przyczyn ogólniejszych, łatwioj podlega 
zniszczeniu i kryzysom. Im bardziej pro
dukujemy dla przyszłości, na zownątrz, 
na odległość, tem więcej możemy się my
lić. Ale za to mamy większe zapasy, któ
re umożliwiają skuteczniejsze wyrówna
nie potrzeb w czasie i przestrzeni. Osta
tecznie łatwiej opanowujemy dzisiaj, niż 
wczoraj kryzysy i chwilowe przesilenia 
ekonomiczne; im bardziej rośnie technika, 
tem łatwiej zwycięża przypadek. Wszelka 
postępowa technika przedstawia obraz 
zwy, ięztwa ducha nad naturą, ale tu nie 
koniec. Opanowanie natury, przyrody nie 
wystarcza, ideały etyczne muszą rządzić 
ordynacyą stosunków ekonomicznych. Dziś 
widzimy wokoło siebie stare i nowe czyn
niki bytu; wszystko fermentuje; stare or- 
dynacye rozpadają się, a nowe jeszcze nie 
istnieją. Pracowitość, pilność wzrosły nie
słychanie, alo wraz z niemi święcą tryum
fy żądze posiadania, władzy, używania, 
bezlitość walki konkurencyjnej; cynizm, 
w materyalnych uciechach trawionego ży
cia bez celu. Szlachetność poglądu na 
świat, bardziej podniosłe pojmowanie re- 
ligii, uczuciowość—mały postęp uczyniły 
w klasach wysuniętych na sam przód ży
cia ekonomicznego. Szczęście wewnętrzne 
nie wzrosło ani w sferach bogaczów, toną
cych w użyciu bez miary, ani w klasach 
średnich i ubogich, zazdroszczących pierw
szym zbytku i nadużyć. Pewien znakomi
ty technik mógł zawołać: „Ludzie użycia 
bez miłości, fachowcy bez ducha, całe owo 
wielkie Nic wyobraża sobie, że wysunęło 
się na wysoką niedoścignioną dotychczas 
w dziejach ludzkości placówkę."

___ • A-_____
<KRONIKA>»

Wiadomośoi społeozne. Z powodu licznych nie
porozumień zaznaczyć warto, że właściciele ziem
scy obowiązani są dawać za pieniądze furmanki: 
1) przechodzącym wojskom, 2) oficerom i urzędni- 

sprawach służbowych (Dziennik praw, t. 51,
str. 184). Bez wynagrodzenia: 1) dla przewozu bie
dnych chorych do szpitala i 2) dla niższych stopni 
korpusu żandarmów (Cyrk. b. kom. do spraw dneh. 
i wewn. z d. 28 kwietnia 1855 r.). Rozkład tego po
datku, jak również ułożenie kolei i sposobu odby
wania, należy do zebrań gminnych. Dozór nad pra- 
widłowem wypełnianiem powyższego należy do
wójta, który obowiązany jest mieć księgę sznuro
wą, jako kontrolę, kto i kiedy winien dawać fur
manki (§ 827 Postępowania Komit. Urządz).

— Zjazdy gubornialne złożyły komisyi guber- 
nialnej niżegorodzkiej dane, 'dotyczące stosowania 
kar cielesnych w tej gubernii w r. 1899. Podajemy 
wyciąg z tego sprawozdania, zamieszczony w ga
zecie Wołgar: W 10 powiatach zapadło 88 wyro
ków kary cielesnej, z których wykonano tylko 11. 
W 50 wypadkach kara cielesna zamieniona została 
na inną, w reszcie na skutek skargi apelacyjnej 
wyrok został skasowany. Na 220 sądów gminnych 
w 170 zupełnie nie stosują kary cielesnej, co Woł
gar zaznacza z najwyższą radością.

Oświata. Żurnał ministeryum oświaty donosi, że 
ministeryum to zaleciło do bibliotek uczniowskich 
szkół niższych, do czytelni ludowych i bibliotek 
oraz do odczytów ludowych następujące książki 
w pr zekładzie na język rosyjski: Elizy Orzeszko
wej „Adwokat," „W zimowy wieczór," „Ciężki 
grzęćh," do czytelni zaś i bibliotek ludowych: E. 
Orzeszkowej „Romanowa" i Bolesława Prusa „Mi- 
ehałko." Są to wszystko tłomaczenia wydawnictwa 
p. Ślepe owej, ukazujące się w zbiorze p. t. „Ksią
żeczka za książeczką"; cena każdego tomiku 5 do 
10 kop.
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— Zarząd uniwersytetu warszawskiego zwrócił 
się do miuisteryum oświaty o zezwolenie na zało
żenie przy uniwersytecie towarzystw historyczuo- 
filologicznego i prawnego.

Jubileusz. J. V. Schiaparelli, znany astronom 
i dyrektor obserwatorynm w Medyolanie, obchodził 
w tych dniach 40-letnl jubileusz pracy zawodowej. 
On to zrobił odkrycie (jeszcze całkiem nie stwier
dzone), że planeta Venus nie obraca się koło wła
snej osi w jednym dniu, ale podajo zawsze słońcu 
to samo oblicze, tak jak księżyc zwrócony jest do 
ziemi tą samą zawsze hemisferą. Schiaparelli
z powodu jubileuszu był przedmiotem owacyj ze
strony włoskich astronomów i matematyków, którzy 
mu wręczyli księgę- pamiątkową, poświęconą jego 
działalności.

Pomnik. D. 27 lipca odsłonięto w Brnkselli pom
nik słynnego wodza liberałów belgijskich, Frćre- 
Orbana, przyczem ministrowie Graus i De Swet de 
Naeyer wygłosili entuzyastyczne mowy. Na pom

niku wyryto skromny napis: „Fróre-Orban 1812— 
1895,“ oraz „Je combattrai jusąu’ii mon dernierjour 
pour la liberte“ — zdanie, zapożyczone z jednej 
z najsłynniejszych mów wielkiego patryoty belgij- 
sktego.

Sztuka. Salon sztuk pięknych A. Krywulta z d. 1 
września przeniesiony będzie do znacznie powięk
szonego lokalu przy ul. Nowy Świat 63.

Przemysł 1 handel. Skarbowe fabryki i zakłady 
górnicze w Królestwie Polskiem, tak czynne, jako 
też obecnie zamknięte, zamierza ministeryum dóbr 
państwa oddać w dzierżawę na warunkach opraco
wanych prżez komisyę speeyalną przy zarządzie 
zachodniego okręgu górniczego i przedstawionych 
do zatwierdzenia ministeryum. Oddane mają być 
w dzierżawę: fabryka żelaza lanego w Bzi- 
nie, odlewnia żelaza w Mostkowie w powiecie Ił
żeckim, odlewnia w Rejowcu i fabryki obecnio
zamknięte, z prawami skarbu do wydobywania
dy. Tenuta dzierżawna wynosić ma 10,000 rb.

cznie bez ogłoszenia współzawodnictwa; lieytacyi
podlegać będzie tylko wysokość opłaty od puda
wydobywanej rudy, przyczem dzierżawca posiadać
będzie wyłącznie prawo prowadzenia poszukiwań 
na gruntach skarbowyćh w promieniu 12 wiorst od 
zakładu.

— Węgiel angielski sprowadziło tytułem próby 
akcyjne towarzystwo I. K. Poznańskiego w Łodzi. 
Węgiel ten, jakkolwiek znacznie droższy, jest

wiele lepszy i odznacza się niezmierną ścisłością-
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Do nabycia w Administracyi Prawdy i we wszystkich księ- 
garnij: Ruch etyczny.

I. Cena kop. 15.
Wydawnictwa „Prawdy" ii

Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp. (Krakowskie-Przedm. 9), 
otrzymała na skład główny

KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ
dla uczczenia 25«letniej działalności

Aleksandra Świętochowskiego 

-PRAWDA 
złożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A. Świętochowskiego.

Wydanie wytworne, in 4-o, na papierze welinowym. 
Str. LXXIX i 525.

Cena rubli pięć. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Ekonomia polityczna według naj
znakomitszych badaozów nie
mieckich ułożona — rb. 3.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie
rzęce wraz z dodatkiem ogól
nych dziejów socyologii—rb. 3.

Dr. Med. L. Wolberg. Psycholo
gia dziecka—rb. 2. Egzempla
rze oprawne o 20 kop. drożej.

L. H. Morgan. S polecze ństwo pier
wotne, czyli badanie kolei 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do eywi- 
lizacyi, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3.

Hyrley — Rosenthal. Zasady fl- 
zyologii — rb 2.

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę
czennicy myśli (w oprawie) — 
rb. 1.

J. Brandes. Główne prądy litera
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — rb. 6.

H.Posnett. Literatura porównaw
cza — rb. 2.

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
I w chorobie — kop. 40.

N. Hirszband. Byron w uryw. 
kach — kop. 50.

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30.

M. Mignet. Historya Rewolucy 
francuskiej, tomów dwa—rb. 2

Prof. R. Falkenberg. Historya fi
lozofii nowożytnej, w przekła
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40.

Encyklopedya dla dzieci (ilustro
wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop. 50 Egzemplarze oprawne 
o 20 kop drożej.

Dr. J. Dallemagne. Człowiek zwy
rodniały — rb. 2.

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na
bywać mogą za połowę ceny.

A. Maksimów. Syberya l ciężkie 
roboty, tłom. Z. Pietkiewicz. 
Część I Nieszczęśliwi — rb. 1 

kop. 20.
Część II Winni i oskarżeni — 

rb. 1 k. 20.

L. Tołstoja
„ZMfiRTyVYCHWSTANIE“

w przekładzie St. Stempowskiego.
Trzy części w dwóch tomach.

Cena 75 kop.

Skład główny w Administracyi „Pra
wdy/ — Do nabycia we wszystkich 

księgarniach.

Szkoła handlowaR. KOWALSKIEGO
Chmielna nr. 13.

Wychowańcy po skończeniu 
kursu korzystać będą z praw 
rządowych szkół handlowych.

Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop. 15.

nSJSZEA.
Aleksandra Świętochowskiego:

Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50.

Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, Sam i 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20.

Tom HI: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20.

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50.
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 

szar, Regina. Rb. 1 kop. 50-
Tom VI: Autea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 

Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20.
Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50.

Do nabycia w Admiftistracyi Prawdy.

Spółka Nakładowa 
ł 
I

i

Brandes Jerzy. Główne prądy li
teratury europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyi, z portretem autora, 
str. 402 — rs. 1.50.

Chmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, studyum litera- 
cko-obyczajowe, ozdobione sze
ściu portretami, str. 541 —

A. Okolskl. Ustrój państw euro- 
pejskleh i Stanów Zjednoczo- <aj 
nych Ameryki — rs. 3. A*

Smoleński Władysław. Drobn® J 
szlachta w Królestwie Polsk i <^1 
studyum etnograflczno-społecz- JŚ|| 
ne, str. 66 — kop. 60.

— Przewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII, studya history- JjJ 
czne. 8-o, str. 424 i VI — rs. v| 
2 kop. 50.

Prus Bolesław (Aleksander Gło- 
wacki). Szkice i obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 
rs. 5, w ozdobnej oprawie rs. 6

Gumplowioz L. System socyolo- &
mL gii — rs. 3 kop. 30.
(X Heine Henryk. Wybór pism, 1.1, I - -- -, 
W w przekładzie Maryi Konopnic- 2 kop. 20.

kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- i-i-—•«. a
i & ksandra Kraushara i in. Wyda- 

nie ozdobne, z portretem auto- 
ra, str. 298 — kop. 60.

—Wybór pism, t. II. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 

J/J1 M. Gawalewicza, C. Jelenty
i Maryi Konopnickiej, str. XIII 

'jJp — Wybór pism, t. III. Księga I.e 
IJGrand, Noce florenckie, w prze- 
A? kładzie Maryi Konopnickiej —

1
.JA, Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
fiK Biuro i eksped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Sadowa 14.

Śpiewnik dla dzleol, z tokstem M. 
Konopnickiej, muzyką Z. No
skowskiego. Wydanie ozdobne, 
z rysunkami Władysława Pod- 
kowińskiego, zawiera 50 pio
snek z towarzyszeniom forte
pianu i tekst oddzieluy — rs. 2 
kop. 50.

Światełko, książka dla dzieci, na
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, śtr. 274 — re. 1.

Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski.

HoBBOieHo IJeHBypoio. BapmaBa, 20 Iwaa 1900 r. Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8.


